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O g łoszen ia  p rzy jm u je  si<? do godzin y  6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
kwart.
‘2.50

półrocz.
4.50

rocz.
S

PISMO POLITYCZNE, SPOŁICZNS i LITERACKIE.

m iesięcznie
Prenumerata: W  kraju —.85

,  Zagranica  *.:ss * - 14. -
OGŁOSZENIA: Od wiersz;. ■ -i '■ ego przed teksturo 
40 kop. p iorw szy  i 20 ko; kakdy następ:;.; ar. 

tekstem 20 kop. pierw szy i 10 Kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

P renumarat y  I ogłoazania p r z y j mu je  
Admin i s t r ac j a .

o. ■  r.

Wacław Mańkowski
Urodzony w Borówce na Podolu 28 września 1850 r., zakończy! życie dn. 7 (20) kwietnia 
1909 r. w Brodnicy (Wielkie Księstwo Poznańskie), o czem Rodzice i Rodzina zawiadamiają 
krewnych i znajomych, prosząc o modlitwy za duszę zmarłego. Pogrzeb odbył się w Brodnicy 

dnia 10 (23) kwietnia 1909 roku. Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

. - 1 1 7 3 5 - 18-mio klasowy Zakład Naukowy Żeński z Internatem

Wacławy PERETJATKOWICZOWEJ
. w ykładem  oj- p r i n r a m i n u  u / c t f t h n o  w pniu 19, 20, 21 maja. Zapis uczenie co- 

czysteg o  ję z y k a  Ł l j 4 0 l l l l l l j f  W 9 lt| | J II C  dziennie od 1 0 do 12rano. N esterow ska46.

Teatr Miejski. p^yiysfe  T. Szalapina ^  (2 Siiaz)„Boris Godu

P. Andrejcwa
do nabycia. Ceny zw ycza jn e.

Ratm irowa; pp. Ł azariew , Sielawin. 
goaz 7j/2 w ieczorem . Na występy  

środę dnia 15-go pożegnalny benefis 
, rolę Maryi w ykona N. Areybaszew a, rolę Pin 
-p o ra ź  ostatni w ykona P. Andrejew. Bilety są

11184-1

W T Tylko nie grany program  f i
Teatr „S0Ł0W C0W ”.

Tylko 4 występy znakomitej19, 20, 22 i 23 
kw ietnia r. b.

11709—2

kw ietnia r. b. ■ z n u t  'J U U I U J

J Z ^ U C T R Y  S U / i G ^ K
k« i i “ .  Tance przy muzyce historycznej i tańce przy muzyce współczesnej 
22 i 23 kwietnia Feethowen i Chopin

Bilety  n abyw ać m ożna w  m agazyn ie  Br. Kohen oraz w kasie teatru  od g. 10 — 3-ej pp.

T E A T R
1TARIETE

4964— 99
n APOLLO" Telef. 24-85

Oyrekcya Towarzystwa
Wiele Nowości.M eryngow ska 8 obok teatru M iedw iediew a. ______  ___________

M sia  I1 •sJw ianw łfe bez Przerw Y rozryw ki od godz. 9 w ieczorem  do godz. 4-ej w  nocy

UZ1S1 .oni,- występy artystki TERKI ZEMELEW.
G ościnne w ystępy  znakom itych artystów  z udziałem  całej trupy.

S zczegóły  w  program ach. U pełnom ocniony T-w a R eżyser A. W alberg

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J. I. J INDRIŚEK
Przeniesiony został do nowego lokalu

1— „-2277-78 Kreszczatik It 41, wprost Funduklejowskiej,

w Częstochowie.
zaw iadam ia, że 19-go kw ietnia st. st. u p ływ a  ostateczn y  term in zam aw iania m ie jsc  pod 
w łasne paw ilony , zaś •; halach i paw ilonach  została tylko ogran iczon a liczba m ie jsc  dla 
w v  tawćow . W szelk ich  w yjaśn ień  udziela, p rzyjm u je  zam ów ienia  na m ie jsca  oraz na 
og łoszen ia  w katalogu w ystaw y Generalna reprezentacya na centralne i połu­
dniowe gub. Cesarstw a Biuro ogłoszeń „ R e k l a m a K i j ó w ,  K reszczatik 41,

telefon 2365. „-11636-7

Tylko co wyszły z druku ostatnie, 
pośm iertne, 

utwory na fortepian

Wojciecha
Osmańskiego

Od. 207. D la zakochanych. W a lc . — .60 
ip. % 9. K ochajm y się! W a lc  . . — .60

Op. 215. W  syren im  grodzie  W a lc  —.60 
Op. 240. P ożegnan ie rodzinn ej

g l e b y ..........................— .60
Op. 194. Dumanie lirn ika. 15-te

popr. w yd ......................... — .50

. . „ . u :  N a k r e s a c h .
Mazur I. R og ow ego . Cena 30 kop. 

NAKŁAD

Leona Idzikowskiego
w  K ijow ie.

K atalogi bezpłatnie. 5—11691— 2

D-r JAN LATINIK
ordyn u je  od m aja do p a ździerrik a  w Karls­
badzie „R aph ael". 38— 11731—1

Z d n ie m ^  m aja otw ieram  zakład leczn iczy  
M f ł  Pod L w ow em . Prospekty

i !  " a  J **** i w yjaśn ien ia  odw rotnie. 
Dr. 'ó z e f  Z a k rzew sk i, Lw ów  14. T elefon  

572. 12— 11744— 1

Sanatoi yum D-ra Solmana (W arszaw a, 
Al. Szucha 9). Specy&lność: ieozenie chorób obi- 
mrgiczimoh i kob.eoyth. P obyt i opatrunki od 
3 ao rb. 7 dziennie. Ambulatoryum od 12-ej do 
T-ej pp- 12-5178-9

W yrób Manekinów 
W. Szugajłowa ^ bf ()wska 
P T  przeniesiony

na ul. Kreszczatik 25, przy biurze Tygo-

N. Jelszin.
___________  5 -  11653—2

P i a n i s t k a  Kosińska daje lokcye
m ieszk. 3.

m uzyki. Iw anow ska Ńr 19 
3— 11739 :L

R h  P 7 D r n i 9 l ł  W , Zytom . 16. 9 - 12 i 5— 8 
u Z t J r n i d K  k0b. l —2. Syf., wen. mo- 

czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11118- 25

K A L E N D A R Z .

14 (27) Waleryana.
Biur© Tew. Oświata (Kresjczatik .1 klnfc 

•Ogniwo*), otwarte od 19 do 3 po południc 
codziennie opróez niadziel i twiat.

Ćwiczenia w P. T. fi. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drnhinie. 
8A— 9V3. —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5— 6 
druhinie: 6 -7 ;  druhowie: 9— lo. — Środa. Ucz­
niowie: 6— 7. — Czwartek. Cbłopcy do iat 14: 
5— 6; druhinie: 81/ , —91/,. — Piątek. Panienki 
do iat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7— 8; 
druhowie: 9— io  —  Niedziela. Goście: lo — 11 
zrań*.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności. Mała-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprocz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnloh w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3— 6.

Biuro Koła Kobiut Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m, 1.

EMacra solu
Przemiana państwa absolutnego, opar­

tego na teokratocznej podstawie, w no­
wożytne państwo praworządne jest 
sprawą historycznej ewolucyi, odbywa 
się zwolna przez długi szereg genera- 
cyi i połączone jest zawsze z głęboką 
zmianą stosunków ekonomicznycn.

Nawet jeżeli ten proces historyczny 
przyśpieszony jest środkami rew olucyj­
nymi, przewrotami wewnętrznymi gwał 
Łownymi, nie może się odbyć odrazu 
z dziś na. jutro, leoz wymaga dłuższe­
go okresu czasu.

Jednym z archaicznych zabytków w 
Europie jest niezawodnie panowanie 
turków w Konstantynopolu.

W ielki historyk kwestyi Wschodu, 
Sorel, powiedział, że kwestya wschod­
nia bierze swój poozątek od X V  w. od 
najazdu turków na Europę i zdobycia 
Konstantynopola. Fo dwu wiekach roz­
woju barbarzyństwa osmańskiego w 
Europie, zaczyna się już od XVIII w. 
upadek Turcyi. W iek X IX  był świad­
kiem wyzwolenia narodów z pod pano­
wania osmanów; Grecya, Rumunia, 
Czarnogóra, Serbia, Bułgarya zdobyły 
niezawisłość polityczną, w ybiły się z 
pod jarzma tureckiego; Egipt, Cypr, 
Samos, Thasos, Kreta uzyskały auto­
nomię i oddane zostały pod wpływ 
państw europejskich, Bośnia i Hercego­
wina przeszły do Austryi.

Trzydziesty trzeci sułtan z rzędu 
Abdul Hamid, w ciągu trzydziestu i 
trzech lat „sławnego swego panowania*' 
stracił 1,160,900 kilometrów kw. prze­
strzeni i biizko 16 milionów ludności.

Edukacyę Abdul Humida prowadziła 
bistorya —  ta największa mistrzyni ży­
cia. I niezawodnie wiele skorzystał 
sułtan z tej nauki, której mu wypadki 
od r. 1876 nie szczędziły.

Patrzał na gwałtowne usunięcie z 
tronu i późniejsze stracenie stryja swe­
go, Abdul Azisa, sam usunął swego 
staiszego brata Murada V  i kazał go 
ogłosić obłąkanym, sam ogłosił konsty- 
tucyę, wypracowaną przez Midhala-ba- 
szę i sam ją  później wiarołomnie zdra­
dzi), sam panował absolutnie, jako 
despota azyatycki, używając wypróbo­
wanych arkanów władzy: przekupstwa, 
korupcyi, stryczka i rzezi. Pławił się 
we krwi swych ludów, urządził karne 
wyprawy kurdyjskich kozaków, którym 
dla większej powagi użyczył własnego 
imienia, wywoływał pogromy ormian, 
powtarzał ze skutkiem w ciągu dzie­
sięciolecia 1890— 1900 pięciokrotne, u- 
miejętnio zorganizowane i sumiennie 
przeprowadzone rzezie w Anatolii i 
Konstantynopolu, wreszcie, gdy w y­
buchła rewolucya wojskowa w lipcu 
1908 r., sam na je j czele stanął, aby ją 
tern pewniej pokonać, udawał przyja­
ciela młodoturków, fraternizował na 
słynnym obiedzie w Iłdiz-Kiosku z po­
słami medżilisu, zachwycał się parła 
mentaryzmem tureckim, mianował re 
wolucyonistę paryskiego, Achm ed Rizę- 
beya, prezydentem parlamentu i wresz­
cie, gdy mniemał, że nadszedł czas, 
odkrył prawdziwe oblicze, przekupił 
softów i ulemów’ i zrobił słynną kontr- 
rewolucyę prawdziwie tureckich łudzi, 
rewoluoyę kaprali, przekupionych prze­
ciw oficerom patryotycznym, rzucił po 
strach, każąc mordować oficerów i m i­
nistrów, a kiedy w sam czas wojska 
salonickie i adryanopolskie znalazły się 
pod murami stolicy, wyparł się wszy­
stkiego, umył ręce od wypadków 31

marca i udawr.ł najwierniejszego 
pizyjaciela rewolucyi młodotureckiej.

Teraz rozpoczęła się edukacya sułta­
na na k- nstwucyjnego władcę w pań­
stwie praworządnem.

Pod ochroną wiernego konstytucyi 
pięćdziesięciotysięcznego wojska młodo 
tureccy przewódcy odbyli konwent w 
San-Stefano.

Sprzeczne są wiadomości, co lam u- 
chwalono. W edług jednych źródeł do­
magano się detronizacyi sułtana, we 
dług innych—gwaram yi konstytucyj­
nych, zapewnienia wolności prasy, sto­
warzyszeń i zgromadzeń oraz własnej 
policyi w stolicy.

Tak więc w dalszym ciągu ma być 
prowadzoną prawno-państwowa eduka­
cya sułtana i jest nadzieja, że zrobi 
jeszcze z niego wzorowego stróża praw 
i monarchę konstytucyjnego. Projekt 
detronizacyi upadł, gdyż Abdul Hamid 
w ostatniej chwili umiał zapewnić so­
bie poparcie floty wojennej, która ma 
otaczać sułtana szczególniejszą opieką 
a nadto „zawsze wierni" albańczycy u- 
rządzili antymłodoturecką demonstra- 
cyę w Monastyrze— tej twierdzy młodo­
tureckiej i należało się obawiać dal­
szych niespodzianek w Macedonii. A 
tymczasem w Anatolii i Syryi, Aleppo, 
w Damaszku, Adana i Aleksandrette 
rzeź ormian trwa dalej, tysiące ludno 
ści, kobiet i dzieci nie szanując, w y­
cięto w pień, jak za najlepszych cza 
sów Hamidowych, kiedy to kozacy kur­
dyjscy „Hamidió" z rozkazu sułtana 
rznęli ormian i rabowali ich dobytek.

Najsprzeczniejsze wiadomości nadcho­
dzą co chwila z Konstantynopola i 
ź obozu młodotureckich wojsk, wywo 
lując zamięszanie pojęć i zupełną de- 
zoryentacyę w Europie.

Fantazya ma pole do popisu na te 
mat: co się stanie z Turcyą, czy sułta­
na usuną, kto będzie jego następcą, czy 
też ogłoszą re publikę lub rządy wojsko­
we z dyktatorem na czele. Ze ścisłoś­
cią logiczną, jak gdyby tu nie były w 
grze namiętności ludzkie, lecz znaki 
algebraiczne, snują się wnioski na te­
mat .rewolucyi tureckiej.

Tymczasem nie można zapominać, że 
mamy tu do czynienia z czynnikami, 
nie dającymi się obliczyć. Logika 
Wschodu, logika krajów problematycz­
nych zupełnie innym prawom ulega, 
aniżeli, logika konstytucyjnej Europy 
zachodniej. W  kraju niespodziauek 
mogą jutro nastąpić wypadki, o któ­
rych nie śniło się filozofom.

Zupełnie nie jest wykluczonem, że 
Abdul-Hamid pugodzi się z młodotur- 
kami, że Achmed Rizę zamianuje W iel­
kim W ezyrem i cały parlament zaprosi 
na obiad do Iłdiz-kiosku, jak to zresz­
tą już raz zrobił. W ówczas rozpocznie 
się dalsza edukacya sułtana. Nauczą 
go wolności europejskich, przestrzega­
nia konstytucyi, rządów większości 
parlamentarnych, wyborów powszech­
nych. A  jakkolwiek są to trudne 
przedmioty dla sułtańskiegu rozumu, 
kto wie, może z Abdul Hamiaa będzie 
jeszcze prawdziwie konstytucyjny pre­
zydent republiki. Ten stary korne 
dyant był już bowiem wszystkiem— ty­
ranem i przyjacielem ludu, mordercą i 
dobroczyńcą poddanych, despotą, sułta­
nem, khalifem, następcą proroka i po­
słusznym wykonawcą woli większości. 
A chociaż w głębi duszy pogardza ty­
mi, którzy mu s hlebiają, i nienawidzi 
narzuconych nowych form konstytu­
cyjnych. potrafi ze wschodnią przebie­
głością uledz konieczności chwili 
wyczekując tylko sposobności do no­
wej zdrady. Młodoturcy sułtana potrze 
bują. Ciemna, nawpół dzika, sfanaty- 
zowana, teokratycznie wychowana lud­

ność musi mieć widomą głowę proro­
ka. Tylko sułtan może być khalifem. 
Nie będzie nim Abdul Hamid, to bę­
dzie Reszad Efendi, brat obecnego suł­
tana, lub Burham Eddin, ulubiony syn 
sułtana.

SuHana nie potrafią usunąć, gdyż 
sfanatyzowana ludność chce mieć kha- 
lifa, następcę proroka, cienia Boga...

W tym stanie rzeczy pozostaje jedy­
nie dalsza edukacya sułtana pod kie- 
runkiem młodotun ckich polityków. 0- 
becny personel polityczny w Turcyi li­
czy wirlu ludzi wybitnych.

Na czele siły zbrojnej stoi znakomity 
dowódca w wojnie z Grecyą, marszałek 
Edhem-basza, obecnie minister wojny. 
Marszałek Mahmed Muk tar-basza, ko­
mendant 1 korpusu gwardyi konstanty­
nopolitańskiej, usunięty został po wy­
padkach 31 marca.

Na czele korpusu 2 adryanopolskie- 
go stoi Nazim-basza, na czele 3 korpu­
su salonickiego Mahmud Szefket-basza, 
na którym głównie opiera się władza 
młodoturków.

Prócz n.ego mają młodoturcy naczel­
nego wodza wojsk młodotureckich w 
Czataldża, Hussein Husmi baszę, oraz 
dwu świetnych oficerów sztabowych, 
Enver-bftya „bohatera rewolucyi młodo­
tureckiej", obecnie attachć wojskowego 
przy ambasadzie w Berlinie, który na 
wiadomość o wybuchu 31 marca po­
spieszył natychmiast do kraju i zorga­
nizował pochód wojsk pod Konstanty­
nopol, tudzieżNiazi beya, który w lipcu 
r. z. przeprowadził słynny marsz wojsk 
z Resny do Monastyru, a obecnie do­
wodzi przednią strażą wojsk młodotu­
reckich, wreszcie majora Hakki beya, 
obecnie attachć wojskowego w W ied­
niu, który po 31 marca wyjechał do 
Saloniki wraz z Enver beyem zorgani­
zował wojska młodotureckie. W ręku 
tych kilku ludzi jest obecnie przyszłość 
Turcyi. Ci oficerowie są wychowaw 
cami sułtana. Jeżeli nauka nie pój­
dzie w las, można mieć nadzieję, że 
wkrótce edukacya sułtana wyda pożą 
dane owoce.

W. L

Z prasy polskiej.
- ) o o ( —

W  „Głosie Warszawskim" czytamy:
•Korespondent nasz z Petersburga komunikuje 

nam pod datą 21 *). m., co następuje:
•Na porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia 

Durny Państwowej weszła sprawa zatwierdzenia 
etatu cziemstwa* gubernii mińskiej na rok bie­
żący. Komitet guboruialny miński, na posiedze­
niu swem, uchwalając budżet etatu, postanowił 
był, między innemi, zmniejszyć etat szkół cer- 
kiewuo-parafialnych o 9,000 rb., natomiast posta­
nowił powiększyć wydatki na szkolnictwo ogól­
nego typu (szkoły ludowe mńisteryalue) o 18,000 
rubli. Na posiedzeniu tern komitetu gubernial- 
nego mińskiego było obecnych 15 członków pra­
wosławnych i 10 katolików, co samo przez się 
już świadczy, iż postanowienie takie komitetu 
gubernialnego nie było cpolską intrygą*, lecz 
poprostu wyrazem dą enia do tego, ażeby ze 
składek ludności nie utrzymywano przedewszy- 
stkiem szkół, przeznaczonych dla jednej tylko 
części ludności. Istotnie, postanowił był ko­
mitet gubernialny, jeszczo w roku zeszłym, 
stopniowo przechodzić do szkół ogólnego typu: 
w roku zeszłym powziął był analogiczuą uchwalę 
(skasowaną następnie przez p. ministra spraw 
wewnętrznych, na co równioż Duma Państwowa 
i nada Państ,.a przystały), a nadto stara się ko­
mitet gubernialny o zwiększanie ilości szkół mi- 
nisteryalnych (w r. 1906 przybyło tych szkół 29, 
w r. IC07—84, w r. 1903-115).

•Ministerstwo spraw wewnętrznych nie zgo­
dziło się na powyższą uchwałę komitetu guber- 
oialnego mińskiego, polecając pozostawienie wy­
datku na szkół; cerkiewuo-par tfialno bez zmia­
ny. Większość komisyi finansowej Dumy wobec 
tego, ii nie ufa cprojektowi komitetu gubernial- 
nogo planowego rozszerzania szkół minist^ryal- 
nych», a natomiast obawia się zmniejszenia ilości 
szKÓł cerkiewnych, ico byłoby szkodą dla oświa­
ty lula*, przychyliła się do wniosku p. ministra 
spraw wewnętrznych.

«Po mowie dzisiejszej p. Święcickiego, który 
in pleno Dumy rzecz całą gruntownie oświetlił, 
oświadczył się przewodniczący komisyi finanso­
wej. p. Lerche, «wobec nowych argumentów*, 
za odesłaniem tej sprawy napowrót do komisyi 
finansowej, celem powtórnego zaopiniowania. 
Jaki będzie d tlszy los tej sprawy w komisyi, 
przewidzieć trudno. Z mowy p. Lercbego woło­
sko - aćby można, iż komisya skłonną będzie za­
projektował wprawdzie powiększenie wydatku 
na szkoły ministeryalno o 18,000 rb., leoz pozo­
stawi, zapewne, nietkniętą sumę wydatków na 
szkoły cerkiewne. Ma to być rozwiązanie w imię 
zasady: i i  wilk syty i owca cala*. Tymczasen 
w,ilk zostanie sytym ,-to prawda; lecz tsamorząd* 
nrński zostanie parodyą samorządn również i na­
dal, a owca... zapłaci.

•Dodajmy jeszcze, że frekweneya uczniów w 
szkołach cerkiewnych w Mińszczyźnie wynosi 
przeciętnie po 62 uczniów na 1 szkołę, a w szko­
łach ministeryalnych pr 93; koszt zas utrzymania 
1 ucznia w szkołach ogólnego typu (ministeryal­
nych) pynosi rocznie po 8 rb., zaś w cerkicwno- 
parafialnych—po U  rb. Jest więc ten ekspery­
ment, narzucony nawet urzędowemu komitetowi 
gubernialn«mn, co najmniej bardzo kosztowny, 
nio mówiąc jnż o jego ccolowości* i o jego 
• wartości*.

Ze zjazdu słowiańskiego.
— )"0(—

W  ciągu drugingo i trzeciego dnfa 
zjazdu poza sprawami kulturalnemi, e- 
konomicznomi i filantropijnemi, nad 
któremi radzono w połączonych dru­
giej, trzeciej i. czwartej sekcyi,— rozpra­
wiano namiętnie w pierwszej s- kcyi 
nad sprawą polską, austroslawizmem, 
sojuszami międzynarodowymi i t. d.

Czwartego dnia wreszcie przystąpiono 
w pierwszej sekcyi do głosowania rezolu- 
cyi. Między innemi Bobrinskij złożyłre- 
zolucyę, popartą przez Milutina. Mó­

wiła ona o konieczności „przerwania 
międzysłowiańskich sporów i zjedno­
czenia bratniego na podstawie zupełne­
go i szczerego poszanowania praw kul­
turalnych każdego narodu, jako człon­
ka rodziny słowiańskiej". Bardziej 
szczegółową rezolucyę złożyli reprezen­
tanci moskiewskiego towarzystwa kul­
tury słowiańskiej, Milukow, Pogodin i 
Jefimowskij. Brzmi ona tak: 1) W  
dziedzinie stosunków międzynarodo­
wych zjazd wypowiada się za zacho­
waniem zbliżenia englo-rosyjsko-fran- 
cuskiego; 2) dla wzmożenia żywiołu 
słowiańskiego w Am-tryi, Rusya powin­
na prowadzić szczerą politykę słowiań­
ską, której pierwszym krokiem powin­
no być sprawiedliwe rozstrzygnięcie 
sprawy polskiej; 3; sprawiedliwe roz­
strzygnięcie sprawy polskiej, to przy­
wrócenie praw narodu polskiego w jego  
granicach etnograficznych, przez nada­
nie autonomii Królestwu, przywrócenie 
języka polskiego wr administracyi miej­
scowej, sądownictwie i szkole oraz zupeł­
ne równouprawnienie polaków w całej 
Rosyi; 4) osłabienie Rosyi nazewnątrz 
jest uzależnione najzupełniej od błęd­
nej polityki wewnętrznej i tylko zmia­
na systemu państwowego może być 
podstawą prawidłowej polityki słowiań­
skiej; 5) w dziedzinie stosunków po- 
łudniowo-słowiańskieb zjazd v ypowia 
da się za tern, aby dyplomacya rosyj­
ska zerwała stanowczo z polityką po- 
iziału wpływów pomiędzy Rosyą aA u - 
stryą na Bałkanach, ponieważ w ta­
kich tylko warunkach można myśleć o 
poważnem zbliżeniu z Serbią i Bułga- 
ryą i wytworzeniu podstawy przyszłtgo 
związku bałkańskiego; 6) wypowiaaa 
się zjazd w końcu za autonomią Bo- 
ś ii i Hrrcegowiny, przyobiecaną przez 
Austryę.

Dla opracowania rezolucyi sekcyi 
wobec „niemożliwości" głosowania re­
zolucyi powyższej, zawierającej niebez­
pieczną „autonomię Pol-ki", ooranoko- 
misyę z pp. Filewicza, Milutina i Dur- 
nowo.

Po długich a gorących rozprawach 
uchwalono następujących osiem pun­
któw: l )  Zjazd uznaje, że wszechstron­
ne wzmocnienie Rosyi jest giówmą pod­
stawą rozwoju wszystkich słowiań­
skich narodów; 2) zjazd jest przekona­
ny, że przyłączenie Bośnii do Austryi, 
które nie jest jeszcze ostatecznym roz­
wiązaniem sprawy serbskiej, nie zabije 
narodowej świadomości serbów, i przy­
puszcza, że słowianie austryaccy użyją 
wszystkich sił na zapewnienie autono­
mii Bośnii; 3) zjazd wypowiada się za 
zerwaniem z polityką podziału wpły­
wów na Bałkanach; 4) zjazd uważa za 
stosowne, ażeby kwestye polityki sło­
wiańskiej były rozstrzygane w Rosyi 
zgodnie z dążeniami narodu rosyjskie­
go; b) zjazd uważa za niezbędne przer­
wać spory słowiańskie na podstawie 
uznania kulturalnych i narodowych 
praw każdego narodu słowiańskiego, 
jako równouprawnionego członka roi 
dżiny słowiańskiej; 6) w szczególności 
zjazd wypowiada . się za rewizyą na 
wyżej wymienionych zasadach sto­
sunków polsko-rosyjskich w Rosyi a 
równocześnie na Rusi zakordonuwej; 
7) zjazd uważa za niezbędne, ażeby 
Rosya zastosowała w aomu politykę 
słowiańską, a pierwszym krokiem na 
tej drodze powinno być sprawiedliwe 
rozstrzygnięcie sprawy rosyjsko-pol­
skiej. Dlatego też zjazd wypowiada 
się za jaknaj.-.zybszem nadaniem naro­
dowi polskiemu w jeg o  granicach et­
nograficznych m iejscowego, ziemskie­
go i miejskiego samorządu, z zabez- 
pieczemem praw rosyjskiej ludności, 
przeby wającej w tych granu ach; 8) w 
dziedzinie spraw międzynarodowych 
zjazd wypowiada się za rachowaniem 
porozumienia anglo - rosyjsko - francu­
skiego.

Przy głosowaniu powyższej rezolucyi 
zaszedł wypadek charakterystyczny.

Kiedy uchwalono autonomię liośrui, 
a odrzucono potem autonomię Polski, 
Szarapow Krzyknął: „Jak widać, wię­
kszość rozumie autonomię dla Bośnii i 
Hercegowiny, ale nie rozumie jej dla 
Polski"! Odezwanie się to wywo­
łało całą burzę protestów z prawicy.

Driia 10 kwietnia odbyło się ostatnie 
plenarne posiedzenie zjazdu, na które 
przedstawicieli prasy pomimo obietni­
cy nie wpuszczono. Po dłuższych per- 
traktacyacb zakomunikowano prasie 
niektóre ostateczne uchwały zjazdu, 
niektóre zaś, jak rezolucya w sprawie 
bośniackiej, utrzymano w ścisłej taje­
mnicy.

Poza kwestyami zasadniczemi uchwa­
lono cały szereg wniosków praktycz­
nych, jst- dopuszczanie słowian bez­
płatnie do wyższych zakładów nauko­
wych, utworzenie stałej „rady towa­
rzystw słow.aóskich', organizowanie 
słowiańskich izb hardiowych, utworze­
nie rosyjskiego seminaryum ducho­
wnego na Szypce, wprowadzenie w 
wyższych i niższych zakładach specyal- 
nych wykładów słowiańskich, wyda­
wanie broszur i książek słowiańskich 
i t. d. i t. d. Pomiędzy temi uchwa­
łami są i całkiem oryginalne: postano­
wi no starać się o wprowadzenie „ki­
ry licy" w stosunkach telegraficzrych 
przez Wiedeń ze słowianarc południo­
wymi.

Ostatnim akordem przed zamknię­
ciem zjazdu było oznajmienie reprezen- 
tantó/’ moskiewskiego t wa kultury 
słowiańskiej, do których przełączył się 
Szarapow. Zaznaczyli oni, że wobec 
zasadniczej różnicy zdań co do sprawy 
polskiej i co do związku słowiańskiej 
polityki Rosyi z jej polityką wewnę- 
t_zr.ą, nie mogą brać udziału w orga- 
nizacyi słowiańskiej i działalności pra-

*
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ktycznej, domóki nie przyjdzie czas, 
kiedy ta polityka' wewnętrzna się 
zmieni. (s).

Szp ieg  ch iń sk i
w Europie.

Miody oficer chiński, Jen Korhan, który, ja ­
ko elew, przyjęty był ua okręt szkolny <Bor- 
danx» w porcie Brest skradł przed niedawnym 
czasem kilka ważnych dokumentów i w towa­
rzystwie jednego ze swoich rodaków zbiegł do 
Brukseli. Francuska policya kryminalna zawia­
domiona o kradzieży, czuwała nad obu chińczy­
kami. Stwierdzono, że oni sporządzili fotogra­
fie z tych dokumentów. Tymi dniami Jen Kor­
han powrócił do Francyi i uwięziono go na je ­
dnym z dworców paryskich. Przyznał się do 
szpiegostwa, oświadczając, że kierował się pa- 
tryotyzmem.

Pewien oficer marynarki oświadczył dzienni­
karzom, że skradzione papiery nie mają wię­
kszego znaczenia.

jKlały /ejleton.
Ile razy w świecie politycznym sta­

nie się rzecz „zawiła**, z rozpaczą cze­
kam dzienników, a w nich rubryki — 
„Telegr..m y“ ...

Boże drogi— co za plątanina!..
Najsprytniejszy łeb straci, a człowiek 

trzeźwy i... niesz zęśliwy zamęcza się 
pytaniem— dlaczego tych depesz tak 
dużo, kiedy one nic nie mówią, wszyst­
ko gmatwają i służą tylko do— zabicia 
czasu...

Są atoli specyalni miłośnicy „zagra­
nicznych wiadomości*1, którzy lubią 
„poczytać sobie dużo depesz1* i dla któ­
rych poza tą rubryką dziennik w łaści­
wie nie istnieje...

Widzę ich...
Godzinami całemi zanurzają się z 

rozkoszą w telegramach konstantyno­
politańskich... Czytają jedną, drugą, 
dziesiątą... z których każda zawiera 
mniej więcej to samo, wzajemnie przy- 
tem sobie przeczy i nie daje najmniej­
szego właściwie pojęcia o rzeczywistym 
stanie rzeczy nad Bosforem.

Chciałoby się krzyknąć— poczekajcie 
dni parę...

Ale oni „nie m ogą" czekać dla przy­
czyn, każdemu z nich... niewiadomych.

Bo nie są to g>ełdziarze, bo nie są 
to wielcy przedsiębiorcy, bo nie są to 
finansiści, w stosunkach międzynarodo­
wych zainteresowani.

Rzecz szczególna, że ci pracowici zja­
dacze depesz żadnych praktycznych 
celów nie mają.

Rzecz jeszcze szczególniejsza, że na­
leżą oni przeważnie do tej kategoryi 
jednostek, których nic na świecie nie 
obchodzi zgoła...

Konstytucya pękła?..
Jest to dla nich ty lk o —  „wiado- 

m ość.“
Sto tysięcy ormian wyrżnięto?... To 

także tylko— „wiadomość*.,.
Oni chcą „wiedzieć**, oni lubią „dużo 

depesz sobie poczytać**...
I czytają!.. I mają co do czytania, 

bo Konstantynopol depesz nie szczę­
dzi... zlewając niewypowiedzianą roz­
kosz do duszy zagorzałych depeszowi- 
czów, którzy z .pogardą przechodzą o- 
bok wystawy księgarskiej Idzikowskie­
go, myśląc:

—  To się wysila!., a my mamy na­
szą— „literaturę**...

Czarny Jegomość.

cza ten cykl świetny, stanowiący prawdziwą 
perłę naszej literatury powieściowej.

— Emma Jeleńska cKobieto puchu m aioy..» 
powirśó. Nakład Gebethnera i W olffa. War­
szawa. 1909 r.

— Feliks Witold Nowicki «Erotyki» Gebe­
thner i Wolff. Warszawa-Kraków. 1909.

— M. Heilpern cKrótki wykład fizyku z za­
stosowaniem do potrzeb maszynistów, monterów, 
rzemieślników, piwowarów, gorzelanych, uczą­
cych się i t. d. Nakład Gebethnera i Wollffa. 
Warszawa. 1909 r.

— Ks. Kazimierz Grabowski <Dziewiea Orle­
ańska (szkic historyczny), Nakład cPolaka-Ka- 
tolika». Warszawa. 1909.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 13-go 
kwietnia.

Z piśmiennictwa.

— Nakładem Gebethnera i W olffa wyszedł 
IV tom znakomitej powieści W. St. Rcymon'a 
cChłopi». Część ta nosi tytuł cLato» i zakoń­

Na pojedzeniu sprawozdawczem, na którem 
przewodniczy p. Burczak, rozpatrzono zaledwie 
3 sprawy. Piprwsza, umieszczona na porządku 
dziennym z polecenia gen.-gubernatora, dotyczy 
ła zwiększenia ilości przytułków przy cyrkułach 
policyjnych dla osób, znajdujących się w stanie 
zatrucia alko olem. Rada uchwaliła otworzyć 1 
przytułek przy cyrkule starokijowskim, asygnująe 
na ten cel 35<> rb. Drugą z kolei była to pro­
pozycja <klulu rosyjskich nacjonalistów* uwie­
cznienia jubileuszu Gugola przez wzniesienie mu 
w Kijowie pomnika. Rada miejska po dłuższej 
dyskusyi uchwaliła wyrazić swą syn patyę dla 
myśli klubu i, pozostawiając sobie inieyatywę 
projektu wzniesienia pomnika słynnemu pisarzo­
wi w Kijowie, rozpocząć starania o pozwolenie 
na zbhranio w calem państwie składek na po­
mnik.

Najwięcej czasu zajęła dyskusya nad kwestyą 
polewania ulic, rozpocząwszy od d. 15 kwietnia. 
Gen.-gnbernator polecił kwestyę tę ostatecznie 
rozstrzygnąć w sensie twierdzącym. T-wo wodo­
ciągów zaproponowało ze sw >j stroDy wcale do­
godną dla siebie, mniej dla miarta, kombina­
cję . Pozostawiając dawne warunki wynagrodze­
nia za wodę do polewania ulic — po 9 kop. za 
sążeń kwadratowy za 3 miesiące letnie, pragnie 
ono ograniczyć ilość zużytej na to wody do a.50 
tys. wiader dziennie, czyli do 1 wiadra wody na 
sążeń kwadratowy ulicy, przy trzykrotnom jej 
skropieniu. W razie, gdyby kto z właścicieli 
kami1 nic zużywał więcej wody, za przekroczenie 
normy powyższej opłaca on po 12 kop. za 100 
wiader. Dla skontrolowania ilości spotrzebowa- 
nej wody T wo proponuje ustawić wodomierze 
kosztem właścicieli kamienic. Ma się ro umieć, 
taka propozycya musiała napotkać jednogłośny 
odpór ze strony wszystkich radnych. Wskazano 
na to, że 1 wiadro wody przy trzykrotnem po­
lewaniu, czyli 6 butelek wody na jednorazowe 
podlewanie, jest raczej eskrapianie ulicy wodą 
kolońską*, jak się wyraził d . Wołyński, co przy 
kijowskich nierównych brukach nie może mieć 
żadnego znaczenia. Z drugiej strony propozycya 
T-wa wodociągowego jest usiłowaniem opodatko­
wania mieszkańców miasta na rzecz T-wa wodo­
ciągów, które nie ma prawa zmniejszać dowol­
nie ilość wody, pozostawiając bez zmiany płacę 
za nią. Tertio — rada mujcka nie iuoze zmu­
sić obywateli kijowskich do ustawienia własnym 
kosztem wodomierzy, samo zaś ustawienie ich 
zajęłoby minimum rok czasu wówczas, kiedy 
kwestya powinna być rozstrzygniętą w ciągu pa­
ru dni. Wobec tego propozycya T-wa została 
odrzucona.

Co do uregulowania kwesty! polewania ulic— 
zdania się podzieliły. Część radnych wskazywa­
ła na to, żo interesy miasta stale podporządko­
wują się interesom akcyonarynszów T-wa i żą­
dała obstawania przy warunkach kontraklu, obo­
wiązującego T-wo do dostarczania miastu zdro­
wej, czystej wody w wystarczającej ilości. Stron­
nicy takiego rozwiązania kwestyi żądali przed­
stawienia gen.-gubi uatorowi sprawy ,v prawdzi- 
wem świetle z prośbą o poparcie słusznych wy­
mogów miasta względem T-wa. Druga część 
.adnych wypowiadała się za otwarciem filtrów 
Jla wody Dnieprowej z tern, że T-wo w ciągu 
]ata będzie wierciło nowe studnie artezyjskie. 
Ściera1 ie się tych dwu pog]ądóv wypełniło pra­
wie cało posiedzenie i miało tę dobrą stronę, że 
rada uświadomiła sobie cały wyzysk ze strony 
pp. Bro-izkiego, Margolina i S-ki, skazujących 
dla swych 6% dywidendy miasto na brak wody, 
epidemie i t. d. Ostatecznej uchwały nie po­
wzięto — postanowiono powierzyć zarządowi 
miejskiemu wspólnie z komisyą prawną i wodo­
ciągową opracować projekt polewania ulic z be­
czek z tern, że obowiązek ten będzie leżał na 
T-wie.

K R O N I K A

—  Odczyty Żuławskiego. W krótce w 
mieście naszem wygłosi, szereg odczy­
tów znany poeta Jerzy Żuławski. W ia­
dom ość o dniu i miejscu pierwszego 
odczytu podamy w najbliższym cza­
sie.

—  Z „Ogniwa**. Rada gospodarzy 
„Ogniwa** rozesłała do członków klubu

protokół dorocznego walnego zebrania, 
zaznaczając, że termin prekluzyjny dla 
uiszczania opłat członkowskich nazna­
czono dn. 1 lutego.

Członkowie, którzy nie życzą sobie 
być członkami, powinni do dn. 1 sty­
cznia każdego roku zawiadomić Radę 
o nieżyczeniu sobie być członkami na­
dal, późniejsze zawiadomienie nip zwal­
nia od zapłacenia składki, w razie nie- 
zav. iadomienia i niezapłacenia do 1 -go 
lutego składki członkowskiej osoby to, 
jako dłużnicy klubu, będą wypisane na 
czarnej tablicy. Czarna tablica wywie­
sza się najpóźniej dn. 1 lipca i po 
upływie roku wymienieni członkowie 
będą wykreśleni z listy członków zgo­
dnie z § 20 statutu.

Punkt ten staje się obowiązującym 
od dnia 1 stycznia 1910 roku, w roku 
bieżącym termin prekluzyjny dla uisz­
czania opłat członkowskich upłynął dn. 
1-go kwietnia; Walne Zebranie przedłu­
ża ten termin do dn. l-g o  lipca, do 
którego wszystkie zaległe składki po­
winny być stanowczo zapłacone, gdyż 
w przeciwnym razie członkowie, którzy 
nie opłacili biletów członkowskich, bę­
dą wywieszeni na czarnej tablicy. Czar­
na tablica będzie wywieszona dn. 1-go 
września.

Ze względu na to, że deficyt pierw­
szego roku sprawozdawczego, spowodo­
wany głównie brakiem środków na po­
krycie kosztów umeblowania klubu, za­
czyna zbyt ciążyć na budżecie klubu 
i zagraża nie tylko prawidłowej gospo­
darce finansowej, ale i normalnemu 
rozwojowi klubu postanowiono: dla um o­
rzenia tego długu zawrzeć pomiędzy 
członkami klubu dobrowolną beztermi­
nową i bezprocentową pożyczkę, która 
będzie zwrócona w razie poprawienia 
się interesów klubu. Na pokrycie cał­
kowitego długu, jak to widocznem jest 
ze sprawozdania bieżącego roku, potrze­
ba 9,158 rb. 70 kop. pokrycie jednak 
chociażby tylko 5,750 rb. znacznieby 
uregulowało interesy klubu i dałoby 
możność należycie mu się rozwijać 
i spełnić swoje zadanie. Dotychczas 
23 członków wniosło pożyczkę w sumie 
rb. 750. Członkowie, którzy zechcą 
wziąć udział w pożyczce, udzielanej 
klubowi i zdecydowanej przez Walne 
Zebranie, proszeni są o przysyłanie pie­
niędzy pod adresem: Kijów, „Ogniwo** 
Kreszczatik JV» 1.

—  W sprawie placu dla P. T. G.
Miejska koinisya gruntowa pod prze­
wodnictwem p. Stradomskiego rozpa­
trzyła podanie zarządu P. T. G. o w y­
dzierżawienie T-wu pół dzics. gruntu 
na lewem wybrzeżu Dniepru obok 
Jacht-klubu, dla urządzenia tam m iej­
sca dla ćwiczeń gimnastycznych i za­
baw s.H.rtowych. KonUsya przyjęła 
pr/.ychylnie prośbę T-wa i postanowiła 
plac powyższy wydzierżawić na propo­
nowanych warunkach: na 6 lat po 25 
rb. rocznie z zastrzeżeniem, że uenwa- 
ła powyższa zależną będzie od zgody 
wydziału komunikacyi. Dziś albo jutro 
rada miejska rozstrzygnie ostatecznie 
kwestyę wydzierżawienia wskazanego 
placu, jik o  też placu na prawym brze­
gu Dniepru dla urządzenia przystani 
sekcyi wioślarskiej P. T. G.

—  Z kroniki towarzyskiej. W ubie­
głą sobotę w kościele kijowskim pobło­
gosławiony został związek małżeński 
między p. W andą W ojciechowską, cór­
ką doktora, a doktorem Bohdanem 
Knołhe.

—  Odroczone zebranie. Naznaczone 
na niedzielę dn. 12 kwietnia 1909 r. 
o godz. 7l/2 wieczorem w lokalu ks. 
Repnina zwyczajne walne zebranie 
członków kijowskiego Tow. rolniczego 
nie przyszło do skutku dla braku pra­
womocnej ilości członków. W obec te­
go zostało ono odroczone do dn. 20 
kwietnia, w którym odbędzie się ono 
w tym samym lokalu i o tej godzinie 
bez względu na ilość obecnych.

—  Wiosenne oqlędziny kolei Pol.-Zach.
Jutro o godz. 1 ej w nocy komisya ko­
lejowa wyrusza specyalnym pociągiem 
na oględziny dystansów: Koziatyn —  
Birzuła, Słcbódka —  Nowosielica, Okni- 
ca —  Mohylów —  Zmierzynka i Zmie- 
rzynka —  Wołoczyska.

—  Studenci na kolejach. Minister ko 
munikacyi zawiadomił m iejscowy za­
rząd kolejowy, że wbrew krążącym 
wiadomościom ministerstwo nie wyda­
wało rozporządzenia, zabraniającego 
przyjmowania studentów wyższych za­
kładów naukowych na służbę dla k on ­
trolowania pociągów osobowych w cza­
sie letnich miesięcy; przeciwnie mini­
sterstwo uważa za pożądane, aby stu­
denci właśnie pełnili obowiązki kontro­
lerów.

—  Zmiany w policyi. Zarządzający 
ochroną banków w Kijowie Turikow 
mianowany został komisarzem policyi 
w Baku.

OSOBISTE.

— Przyjechał z Czernihowa i zamie­
szkał w K"mitnge’u ezernihowski wice- 
gubernator Rafalski.

-  GRY HAZARDOW NE W KLUBACH. 
Wczoraj w nocy policja zrobiła niespodziewanie 
rewizye w dwóch kiubach kijowskich — sporto­
wym, w domu Nr. 10 przy ni. Funduk>jowskiej, 
i myśliwskim przy Kreszczatiku Nr. 50. Naj­
przód policya udała się do klubn sportowego. 
Nie chcąc zaś, aby administracja klnbu została 
zawczasu powiadomioną o jej wizycie, wybrała 
chwilę, gdy odźw.erny wypuszczał gości, zaaresz­
towała go i ten sposób uniemożliwiła sygna­
lizowanie klnbu o grożącom mu niebezpieczeń­
stwie. Następnie policjanci z policmajstrem na 
czele poszli do sai grj, gdzie goście, nie podej­
rzewając ui-wet jakiegokolwiek niebezpieczeń­
stwa, zajęci byli edyabełkiem*. Przy stole sie­
działo 15— 17 osób, znanych już przeważnie po­
licyi z uawniejszych zajść o grę w Hubach. Byli 
oczywiście i zaregestrowani szulerzy. Grę w tej 
chwili przerwano. Karty i pieniądze w ilości 
20 rb., których gracze nie zdążyli schować, 
skonfiskowano, a następnie policya wzięła się do 
rewizyi klubu. Z anonimowych delacyi policya 
już wiedziała, że klub sportowy dla ukrycia sia­
dów gry hazardownej ma dwie książki —  jedną 
dla klui u, drugą dla policyi; w tej ostatniej zua 
ni gracze wpisywaii się innemi nazwiskami. 
Fakt istnienia dwóch książek został stwierdzony. 
Policya obie je  skonfiskowała. Rewizya p-zecią- 
goęła się do godz. 2-ej w nocy i skończyła się 
aresztowaniem trzech graczy: Judsona, Lmbtma- 
na i Rajsa, którzy, jak s ę okazało, nie mieli 
pra* a mieszkania w Kijowio.

0  godz. 2 oj w nocy poiicya udała się do 
k nbu myśliwskiego. Tu również zaaiosztowa.a 
odźwiernego i jeszcze przed sygnałem znalazła 
się w salach gry. cDyabnłek* Kwitł vr najle­
psze. W  grze brało udział z 15 osób, w ród 
których znajdował się sąm prezes klubu, pomo­
cnik prorektora uniwersytetu, F. Sempcrowicz. 
Na stole w chwili pojawienia się policyi leżało 
około 800 rb., które oczywiście skonfiskowano. 
Policyi* spisała protokół, zapisała nazwiska gra­
czy, karty w ilości 12 talii i książkę klubową 
skonfiskował*. Po przeprowadzonem śledztwie 
gospodarze klnbu pociągnięci zostaną do odpo­
wiedzialności. Niezaloźnie ud tego wniesiono 
do administracji jrojekt zamknięcia obu klu­
bów — myśliwskiego i sportowego.

-  ARESZJ OWANIE RABUSIA. Na Obo- 
łonin policya ujęła znanego rabusia A. Mirouien- 
kę, u którego znalazła brauning i 340 rb. w go­
tówce. W drodze do cyrkułu Mironienl-o na ra­
zie próbował uciec, później eskortującym go stój­
kowym proponował 300 ib. za uwolnienie, ale to 
mu się nie udało i został osadzony przy cyr-

LITOŚCIWY STAROSTA. Oneudaj pod 
wieczór do ogrodów ławry na Zwierzyńcu pod­
jechał wóz chłopski z 2-raa parobkami i jakąś 
starą kobietą. Tu parobcy tę ostatnią zrzucili 
na ziemię i sami odjechali. Zauważył to mnich 
S. W ojtink, który natychmiast puścił się za wło­
ścianami w pościg i schwytał ich jnż około wsi 
Myszołówk.. Okazało się, żo byli to I. Czernien- 
ku, robotnik starosty wsi Myszełówki, i jego to 
warzysz — Teretitij. Czernienko opowiedział, żo 
zrzucona kobieta była żebraczką, w ostatnich 
ostatnich dniach zachorowała i zamieszkała u 
starosty. Ten odnakze, nie chcąc widocznie 
mieć kłopotu z chorą, polecił Czernience odwieźć 
jA gdzie do Kijowa i tu gdziekolwiek wyrzucić. 
Czernienko spełnił rozkaz. Zrzuconą kobietę 
stójkowy  ̂odwiózł do cyrkułu, alo ta po drodze 
zmarła. Zwłoki joj odesłano do prosektoryum. 
Czornienkę do rozporządzenia sędziego śledczego 
zaaresztowauo.

-  KRADZIEŻE. Z mieszkania B. Bożko 
przy Kreszczatickim zaułku Nr. 8 skradziono 2 
renty storublowe, 48 rb. gotówki i książeczkę 
kasy oszczędności.

W  domu Nr. 34 przy ul. InstytucLiej okra­
dziono mieszkanie gonorała de Witte. Złodzieja 
P. Fiodorenkę ujęto.

W tramwaju na placu Carskim Maryi Chal- 
bertowąj wyciągnięto z kieszeni portmonetkę z

Złodziej T. Dworski został zaraz

Onegdaj w skład,” .e 
powiesił się jakiś

pieniędzmi, 
schwytany.

SAMOBÓJSTWO, 
drzewa Mochina nad
mężczyzna w wieku lat 40". W kieszeni jego 
znaleziono 2 recepty na imię E. Uczenki. Zwło­
ki odesłano do prosektoryum.

—  W SPRAW IE NAPADU ZBROJNEGO 
N A SZOSIF ŻYTOMIERSKIEJ. Pclicyf. w dal­
szym ciągu dokonuje aresztowań osób podej­
rzanych o uczestnictwo w napadzie zbrojnym na 
szosie. Włościanio Litowczenko i Topczij, któ­
rzy wozili rozłejników, zostali obecnie wypusz­
czeni na wolność, ponieważ ndowednione zosta­
ło, iż nie mają oni Dic wspólnego z bandą roz­
bójników. Wczoraj w południe ci dwaj włościa­
nie, przechodząc ulicą Włodzimierską w pobliżu 
teatru miejskiego, spotkali pewnego mężczyznę, 
w którym poznali jednego z uczestników napa­
du; niezwłocznie aresztowano go i przyprowadzo­
no do cyrkułu starokijowskiego.

Wyjaśuiono, iż jest to zecer, pracujący w ga­
zecie <Posled. Now.» — Jan Brawertik. Zazna­
czył on katecorycznie, żo tej nocy, w której do­
konano napadu na szosie, pracował w drukarni.

Do czasu sprawdzenia zeznań B. pozostawio­
no w areszcie.

Policya aresztowała brata jednego z zabitych 
rozbójników —  Belewca. W mieszkaniu jego 
znaleziono wiele ad: esów, co spowodowało sze­
reg nowych rewizyi i aresztowań.

— WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ. Z a- 
resztu przy cyrkule starokijowskim został wy­
puszczony na wolność aresztowany w d. 11 kwie­
tnia student Mazurów.

— ZGON NA ULICY. Na ul. Niemieckiej 
w pobliżu domu Nr. 2 wczorąj wieczorem zmar­
ła modniarka E. Sokołowa, w wieku lat 30. 
Przyczyny zgonu nie wyjaśniono.

— KARA ADM INISTRACYJNA. Na sku­
tek rozporządzenia gubernatora, M. Urieki został 
skazany na 5 rb. grzywny lub 2 dni aresztu za 
bezprawne noszenie munduru.

KRONIKA POLSKA.

— Adolf bur Jorkasch-Kooh, kierownik mi­
nisterstwa skarbu, umarł w sobotę w Wiedniu, 
ś. p. br. Jorkasch Koch urodził się we Lwowie 
w 1848, jako syn wiceprezydenta gal. krajowej 
dyrtkcyi skarbu, powołanego następnie do izby 
panów. Ukończywszy studya prawnicze, wstąp1! z 
końcem 1869, jako praktykant, do kraj, dyrekcyi 
skarbu we Lwowie. Później był komisarzem skar­
bowym w Galicyi, w r. 1875 przydzielono go do 
ministerstwa skarbu. W rok później został mia­
nowany wicesekretarzem mmisteryalnym, w r. 
1885 sekretarzem ninisteryalnym, w r. 1889 rad­
cą sekcyjnym, w r. 1891 radcą ministoryalnym. 
Szefem sekcyi był od r. 1896, rok wcześniej 
objął kierownictwo referatu cłowego. W r. 1899 
utrzymał godność tajnego radcy. Bar. Jorkasch 
Koch był przez długi czas przewodniczącym przy­
bocznej rauy ministerstwa skarbu dla upodatko- 
wania od piwa, wódki, olejów mineralnych i 
cukru. Dnia 22 grudnia 1895 został powołany na 
kierownika ministerstwa skarbu w gabinecie u- 
rzędniczym Witteka, który jednak utrzymał się 
przy sterze tylko przez cztery tygodnie. Potem 
powrócił na stanowisko szefa sokcyi. Na bruk­
selskiej międzynarodowej konferencji CHkrowej 
był bar. Jorkasch Koch reprezentantom Austro- 
Węgier. Doia 15 listopada z. r. został ponownie 
powołany do kierownictwa ministerstwa skarbu 
i urząd ten sprawował aż do objęcia teki ssar- 
bu przez JE. Bilińskiego. Teraz usunął się br. 
Jorkasch Koch do życia prywatnego, lecz ciężkie 
zapalenie płuc przerwało jego życie, Cześć jego 
pamięci.

— Sprawa generuł-gubernatorstwa wileńskie­
go o tern, ez" zostanie zniesione, czy też nadal 
istnieć będzie, rozstrzygnie się mniej więcej za 
dwa miesiące.

— Sprawa o opór władzy w Zeiwle, w której 
grodzieński sąd okręgowy na sesyi wydał we 
czwartek, jak to pisaliśmy wczoraj, wyrok unie­
winniający 16 oskarżonych i skazujący 6 na 
miesiąc aresztu, będzie, jak się dowiadujemy, 
przeniesiona przez obrońców7 w drodze apelacji 
ao wileńskiej izby sądowej.

— 106 kilometrów na godzinę. Z Krakowa 
donoszą: W niedzielę o godz. 3 m. 49 przybył 
tu pociąg, złożony z 1£ wagonów pullmaoow- 
skich i nowej lokomotywy, zbudowanej przez 
radcę ministuryalnego Goolsdorfa. Odbyto jazdę

Eróbną z Wiednia do Krakowa i z Krakowa do 
wowa, a następnie z powrotem do Krakowa, 

celem wypróbowana siły i chyżości lokomotywy. 
Próba imała wypaść bardzo dobrze. Przy obcią­
żeniu, wynoszącem 406 ton, a więc dwa razy 
większem, niż normalne przy zwykłych pociągach 
pospiesznych, pociąg szedł bardzo szybko, a mię­
dzy Lwowem a Gródkiem doszedł do szybkości 
106 kilometrów na godzinę, podczas gdy zwykłe 
pociągi pospieszne osiągają szybkość 70 do 80 
kilometrów.

—  Aresztowanie. W sobotę w nocy areszto­
wano w Warszawie p. Leona Blnmentbala (<Leo 
Belmonta», redaktora cW olnego Słowa*).

— Kanonlz.cya polaka. W miesiąc po bea­
tyfikacji Joanny d’Arc t. j dnia 20 maja n. s. 
odbędzie się w Bazylice watykańskiej uroczysta 
kanonizacja jłogosiawionego ks. Hofbauera, R e­
demptorysty, polaka. Na dzień ton ma przybyć 
z Warszawy aeputarya, złezona z 30 osób; spo­

dziewane jest również przybycie pielgrzymuj 
z Wiednia, zwłaszcza członków bractwa Mi­
chała. Ciało bł. Hofbauera spoczywa w W ie­
dniu. Redemptorysta polski był przez diugi czas 
kaznodzieją w Warszawie.

- ) 0( -
(Od korespondentów własnych).

Rewolucya w Turcyl.

Petersburg. —  Z Konstantynopola do­
noszą, że w Iłdiz-Kiosku wszystkie pla­
cówki wewnętrzne są w rękach młodo- 
turków.

Główny winowajca spisku —  adju- 
tant sułtana Szakir-basza zastrzelił 
się.

Na skutek rady ambasadora niemie­
ckiego Tewfik-basza zawiadomił sułta­
na, iż się podaje do dymisyi i propo­
nuje polecić kierownictwo gabinetu 
Achmedowi-Riza.

Faktycznym dyktatorem stolicy jest 
Szefkel-basza. W odpowiedzi na jego 
telegram sułtan rozkazał żołnierzom 
konsystującym w koszarach w pobliżu 
Iłdiz-Kiosku poddać się.

W ojsko wierne sułtanowi, po złoże­
niu broni, zostało przewiezione na wy- 
nrzeże azyatyckie.

Armia Szefketa dokonała blokady 
Iłdiz-Kiosku.

Said-basza wniósł do zgromadzenia 
narodowego projekt porozumienia z 
sułtanem. Zgodnie z tj m projektem 
osobis tuść sułtana ma być wyłączona 
z walki politycznej, praczem  sułtan 
oznajmi uroczyście, że nie ma nic
wspólnego z reakeyonistiimi i pozosta- j

konstytu- *je  bezwarunkowo 
cyi

wiernym

0 W  Małej Azyi wybucnły rozruchy, j
Duchowieństwo prowadzi ożywioną agi- 
tacyę. \

Z Berlina donoszą, że Niazi-bej oznaj- \ 
mił sułtanowi, iż pałac jest otoczony i 
jeśli sułtan n:e podda się bez wszel­
kich zastrzeżeń, w poniedziałek woj­
sko zacznie bombardować pałac, a suł­
tan i wielki wezyr zostaną wzięci do 
niewoli jako zakładnicy.

Minister spraw zagranicznych Izwol- 
ski oświadczył współpracownikowi 
„Beri. Tagebl.**, iż j^go zdaniem poro- 
zumienie z sułtanem zostało osiągnię­
te, lecz kryzys nie minie tak prędko, 
ponieważ reakcyoniści rozpoczęli agita- 
cyę w Małej Azyi.

W edług informacyr z Paryża, istnie­
je  przypuszczenie, że sułtan nie zosta­
nie zdetronizowany, konstytucya jednak 
ma być zmieniona przyczem prawa 
sułtana zostaną ograniczone.

Do „Now. W rem .“ komunikują z 
Konstantynopola, że według informacyi 
sekretarza sułtana, porozumienie zosta­
ło osiągnięte; załoga konstantynopoli­
tańska zostanie zastąpiona przez zało­
gę salonicką; winowajcy przewrotu bę­
dą ukarani.

Po krótkich pertraktacyach pomię­
dzy Szefket-baszą a sułtanem w obe­
cności wielkiego wezyra sułtan rozka­
zał załodze złożyć broń.

Z 4,000 załogi 1,000 osób złożyło 
broń, reszta rzuciła się do ucieczki. 
Zarządzano pościg, poezem cała załoga 
złożyła broń.

Oddział broniący sułtana liczy tylko 
100 żołnierzy.

Aresztowano 200 dym isjonow anych 
oficerów, inieyaturów przewrotu, któ­
rzy będą oddani pod sąd połowy.

Odczyt Milukowa 

Pętersburg. — Onegdaj Milukow wy­
głosił odczyt w kwestyi bałkańskiej, 
odczyt zakończył on odczytaniem na­
stępującego wyjątku z listu pewnego 
bułgara: „Nie można ogłuszać wrojny 
przed zawarciem pokoju z własnym 
narodem**. Na odczycie było obecnych 
1,000 osób, które urządziły owacyę 
prelegentowi.

(D. Mereżkowskij. «Glówka zwisa*. R ieczN r79).

(Dokończenie)

W racając do dni dzisiejszych, rzuca 
nam Mereżkowskij obraz niemniej dziw­
ny, ponury i tragiczny...

„ 0  9 stycznia— pisze— ifeisiejsi ludzie 
skruszeni m ogliby to samo wyrzec, co 
dekabryści o 14 grudnia: „w  tym dniu 
należy płakać i modlić się...**

„ —  Gdyby się znowu zaczęła rewo­
lucya, nie wyszedłbym z pokoju!** po­
wiedział do mnie były członek „chrze­
ścijańskiego bractwa wa’ ki rewolu­
cyjnej “ .

„—  Oto teraz wypoliczkujemy tę po- 
dłą rosyjską rew olucję, tę podłą rosyj­
ską inteligencyę!...** wykrzyknął ex- 
marksista, a dziś „nac.yonalny-Iiberał**, 
mówiąc ze mną o książce, w  której 
rosyjska inteligeneya i rosyjscy inte­
ligenci mają być oddani Strasznemu 
Sądowi.

„Chciałem mu przypomnieć, mówi 
autor, że jakąby ona nie była, ta rosyj­
ska Inteligeneya, w każdym razie jest 
ona u nas jedyną i nie mamy skąd in 
nej wydostać, lecz nie zdecydowałem 
się, a on wściekłością się dusił i zda­
wało się, że ten dobrze wychowany 
człowiek lada chwila wybuchnie poła- 
janką.

„Jest rzeczą wnrost niesłychaną na 
przestrzeni wszystkich wieków i wśród 
wszystkich bez wyjątku narodów to 
deptanie nogami rosyjskiej inteligencyi, 
przypi7śmy, że winnej, ale— macierzy, 
przez rosyjskich inteligentów, dajmy 
na to, że nie winnych, ale— dzieci.

„Zmilczałem, ale onby mnie i tak nie 
usłyszał: w jego oczach już płonął ten 
zactw y4- samobiczmwania i samozniszcze­
nia, ta lubieżność hańby, które w sfe­
rze moralnej odpow’ adają fizycznej lu- 
bieżności chłosty, mazochizmowi. Nie- 
darmo widocznie rosyjska reakeya ze­

szła się z rosyjską pornografią: wszy­
scy ci skromni podobni są bądź do 
tych sołłogubowskich chłopców, których 
sieką ró/gam i, bądź do tej gogolow - 
skiej unter-oficerowej, która sama sie­
bie oćwiczyła, a czyjś „uśmiech m iło­
ściwy* tę dobrowolną chłostę błogo­
sławi

„ —  Zedrzeć z nas tę skórę inteligen­
cką, zamienić się w obywatela— oto od 
czego zacząćby należało!.,, narzucił się 
na mnie inny ex-marksista, a dziś pra­
wosławny.

„ — Poczekajcie no moi drodzy— spró­
bowałem przerwać dla wras jak gd,\ by 
i samo prawosławje jest tylko obywa- 
telszczyzną?

„ — Otóż to!... ucieszył się jakąś dziką 
radością. Obywatełszczyzny nam i po­
trzeba! Całe nasze zbawienie— w oby- 
watelszczyźnie.L.

„Było to wczoraj wieczorem, a dzi­
siaj rano zaszedł do mnie były deka- 
dent, a obecnie niewiadomo kto, czy 
co, jakieś wcielone Niedotykadło, z gło­
wą ostatecznie obwisłą.

„—  Rzucić wszystko, odejść od wszy­
stkiego, wyjechać na prowincyę i zo­
stać nauczycielem arytmetyki w niż­
szych klasach progimnazyalnych— m a­
rzył głośno.

„—  W rócić do obywatelszczyzny?... 
przypomniałem sobie dzień wczorajszy.

„ —  No tak, do obywatelszczyzuy, 
jężHi pan chcesz to tak nazwać —  do 
realizmu od romantyzmu, do wody od 
wina...

„I zaczął dowodzić bardzo długo i 
bardzo nudnie, że ogólnym  grzechem 
rosyjskiego dekadentyzmu i rosyjskiej 
rewolucyi jest —  nieugaszony roman­
tyzm i pragnienie odurzenia się.

„ —  No, czego, jak  czego, a trzeźwości 
chyba macie dosyć, mruknąłem, tłu 
miąc ziewanie.

„—  To nie trzeźwość, a odrętwienie: 
od jednego kieliszka znowu będziemy 
pijani.

„I popłynęły mu słowa z ust, jak 
paciorki, jak  krople wody deszczowej 
z rynny. Mówił o swoich pragnieniach, 
a w moim mózgu dźwięczały słowa:—  
„mleczkabyś mi, dała mamko. . ale 
nie chcę**...

„ —  Najczystszej wody reakeya!... nie 
wytrzymałem w końcu i ziewnąłem 
głośno.

„ — Reakeya?... rzucił się Niedotyka­
dło i nawet podniósł główkę. No tak, 
naturalnie reakeya!... zgodził się i ucie­
szył lak samo, jak mój wczorajszy bie­
siadnik, lecz była to radość nie gwał­
towna, a cicha—jak gdyby niegasnąca 
lampka w nim rozbłysła.

„—  Reakeya.... reakeya!.. szeptał g ło­
sem, jakim bredzi umierający z pra­
gnienia: woda!... woda!...**

Po przykładach powyższych Mereż- 
kowskij przerzuca nas w inną sferę — 
na Ural, w środowisko religijnych sek- 
tantów i przytacza list mołokanina ‘ ), 
który tak pisze „o Aleksandrze Dobro- 
lubowie, który, mówi autor, był ongi 
także dekadentem, a teraz stanął w sze 
regąch ludu („poszedł w naród**): —  

„Żyje, jako niewolnik, zajmuje się 
pracą podziemną, jest kopaczem ziemi; 
uczy swojej prawdy potajemnie; naj­
częściej się ukrywa, ale zachodzi cza­
sem do bań i do kuchni. Czasem wstę­
puje do domow, wchodzi do kuchni 
i przyprowadzają mu ludzi w pojedyn­
kę —  na konferennyę. Około 900 dusz 
odciągnął od zgromadzenia naszego 
(mołokański^go) do swojej wiary. Zwo­
lennicy brata Aleksandra i modlitwę, 
i śpiew widomy uważają za zbyteczne. 
N iegdyś aużo śpiewali, a potem brat 
Aleksander zdecydował, że „gramofony 
są na nic**, więc śpiewać przestano. 
I m odlić się oni nie modlą, a oto ich 
obrządek: siadają doicoła stołu, nawet 
bez pozoru westchnień serdecznych i 
sit-dzą, opuściwszy głowy, milcząc, do­
póki ktoś się nie odezwie lub nie za­
śpiewa, a wówczas śpiewają, ale niechę­
tnie; żeby zaś kto się pomodlił, to tego 
zgoła nie bywa.

„Drodzy bracia!... Może być, że śpiew 
i m odlitwy są zupełnie niepotrzebne. 
Na Boga was zaklinam, abyście to za­
raz rozpatrzyli i niezwłocznie mnie u- 
świadomiJi, bo j a  z  tern silnie się zm a­
gam i nie pojm uję.

„O ukochani moi, dopomóżcie mi!* 
Zacytowawszy ten list, Mereżkowskij 

od siebie dodaje.

l) Mołokanie—sektanci.

„Siedzą, opuściwszy głowy*. Gdym to 
przeczytał, uczułem chłód w sercu: 
więc już aż tam przenikła zaraza „zwi- 
sających główek**... Tam jeszcze z tem 
się „zmagają**, nic mogą „pojąć*, wo­
łają — dopomóżcie! Ale nikt ich nie 
słyszy!

„I przypomniałem sobie, jak jeden z 
moich dawnych przyjaciół, głęboki mi­
styk, chociaż urzędnik synodalny, mó­
wił mi o „ofiarnym stosunku do w ła­
dzy*.

—  „Zeny niedźwiedź nie zaczepił, trze­
ba kłaść się na ziemi i udawać mar­
twego — nie oddychać, nie ruszać się; 
niedźwiedź obwącha i odejdzie. Tak 
samo rzecz się ma i z władzą: trzeba 
uledz jej, upokorzyć się przed nią do 
śmierci —  do tego stopnia, żeby uczuć 
się martwym —  jako ów umarły, któ­
ry z wiankiem na głowie w trumnie 
spoczywa. W ówczas władza przestanie 
być straszną, rozbroi się —  i dojrzy­
my w niej nagle poprzez rysy zwie­
rzęce twarz Chrystusową.

„Przypomniałam sobie inne jeszcze 
twierdzenie jednego ze współczesnych 
nauczycieli cerkwi prawosławnej: jako­
by głównym i w istocie jedynym  sa­
kramentem chrześcijańskim był — po­
grzeb .

„Od Puszkina i dekabrystów przez 
skruszone szeregi rewolucyjne do A le­
ksandra Dobroiubowa i tego nauczy­
ciela cerkwi — czyż nie przechodzi, 
pyta Mereżkowskij, iedna nić ukryta, 
jeden głęboki spadek rosyjskiego du­
cha religijnego —  od chrześciaństwa 
do buddyzmu, od religii życia do re- 
ligii śmierci, od zmartwychwstania 
do —  pogrzebu?

„Czy nie tu jest to radium, którem 
się odbarwia ciemne światło reakcyi 
rosyjskiej? Ta „słomka**, którą „z ra­
mion bohaterskich głow ę zdjęto?.. 
Ta przyczyna, dzięki której nie za po­
mocą bagnetów, lecz gołem i rękoma 
można z nas sznury skręcać?...

„Czasem się zdaje, woła autor o kil­
ka wierszy niżej, że jeżeli począł się 
topić „biegun wieczysty** to tylko dla 
tego, aby w rodzącej się odwilży lu- 
n $  wouospad błota, przypominający 
stoki brudów na petersburskich nadrze-

czach, obok których nie można przejść 
bez zatknięcia nosa, tylko dla tego, aby 
wodospad krwi zmieszał się z wodo­
spadem błota...

„Rodacy, straszno!... chce się krzy 
knąć, jak umierający Gogol. Głucho 
wszędzie, m ogiły dokoła. Boże!.,, pusto 
i straszno się staje na Twoim świe­
cie.

„Chciałoby się krzyknąć, ale głosu 
niema...

„Muszę przyznać, że w chwili gdy 
to piszę, ja sam doznaję wrażenia, że 
>,główka tak i zwisa, tak i zw isa...“ 
A  może się poddać?.. Ledz na plecach 
jak boża krówka, i udawać martwe­
go —  wszak zwierz padliny nie jada, 
on lubi żywych?... Poddać się słabo­
ści i ledz „pod przykryciem szałasu na 
tykach**, jak  niewolnik, który przyniósł 
truciznę Anczara?...

Albo uciekać?...

I tak kończy swoje przerażające m iej­
scami wyznania:

„Musimy jedno z dwojga wybierać: 
albo ostatecznie oddać się ciemnościom 
egipslum i z główką ostatecznie zwi- 
śniętą powiedzieć „o  zniknij Rosyo ty 
moja!** —  albo znaleść w przeszłości, 
jakąby ona nie oyła  nie tyiko czaso­
wą, lecz i wieczną prawdę, któraby 
mogła przeszłość i przyszłość powią-

„Gdybym wam powiedział to, co mi 
jest wiadome, zmąciłyby się myśli 
wasze i zapragnęlibyście uciekać z Ro- 
syi“ —  mówił Gogol.

„W  ten sposób Czaadajew i Wł. 
Sołow jew  szukali ucieczki w zacho- 
dniem chrześcijaństwie, Hercen i B a ­
kunin —  w zachodniej bezbożności. W 
ten sposób uciekał Piotr, największy z 
z rosyjskich zbiegów, dla których ko­
chać Rosyę przyszłą znaczy nienawi- 
dzieć tę, która istnieje.

Jak słodko jest ojczyznę nienawidzioć 
I gorączkowo czekać jej zniszczenia 
I w grnzach ojczyzny własnej widzieć 
Dzień wszechludzkiego odrodzenia.

„Czy to modlitwa, czy bluźnier- 
stwo —  pyta z goryczą autor? W ka­
żdym razie nikt i nigdzie tak się nie 
modlił i tak nie bluźnił —  wryjąwszy 
nas, Te straszne słowa wypowiedział 
w 30 latach rosyanin, profesor m o­
skiewskiego uniwersytetu, który uciekł 
zagranicę i został m nichem katoli­
ckiego zakonu Redemptorystów —  W ło­
dzimierz Siergiejewicz Pieczerin...**

A potem  przytacza słowa .jeszcze 
straszniejsze, wypowiedziane w dobie 
obecnej**:

Tam, kiedy chorób i śmierci 
Legły koleje straszliwe 
Zniknij, o zniknij w przestrzeni 
Rosyo, ach Rosyo ty moja!...

(Biełyj).

zac...*

Co dodać do powyższych słów Me- 
reżkowskiego?...

A  właściwie tam każdy frazes, każdy 
wyraz, każda mvśl wymaga komenta­
rzy, tak wszystko to jest obce, niezna­
ne, dalekie —  straszne...

Nie przesądzając, o ile i jak głęboko 
wżył się autor w ducha spółczesnej 
Rosyi, jedno można tylko wyrzec: za­
rzut chorobliwej rozkoszy w samobi- 
czowaniu się winien on zastosować i 
do —  siebie...

Trudne chyba w literaturze wszech­
świata znaleść „wyznanie**, któreby w 
sposób równie okrutny rozdzierały i 
krwawiły rany najboleśniejsze —  bo 
własne...

A  przy tem wieje z tych wierszy 
straszliwa pustka beznadziei... Bo szu­
kanie w przeszłości, ja k a  by ona nie 
byta, prawd wiecznych i opieranie na 
takich prawdach życia narodu, czy nie 
jest to czasem tą właśnie równią po­
chyłą, która od hymnów zmartwych­
wstania prowadzi ku ponuremu do­
gmatowi o „jedynym  sakramencie po- 
grzebu**...?

Edward Paszkowski.

I m
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Z Persyi.

Petersburg. —  Z Tabrisu dunoszą, 
e obiężonym ndało się uśpić czujność 
/rogów i zaopatrzeć miasto w ży-
m osc.

Strajk
Petersburg.— Punkcyonaryusze tram­

waju na jednej z głównych linii za- 
Jitraj kowali.

Zniesienie sądów handlowych.

Petersburg. —  Sądy handlowe mają 
[)VĆ skasowane. Sprawy, które podle­
gały kompetencyi tych sądów, będą 
rozpatrywane przez sądy zwyczajne.

Przedstawiciele komitetów giełdo­
wych nędą pełnili obowiązki członków 

^ądu.
Kara prasowa.

Petersburg.—  Redaktor pisma „Obru- 
^owanje", Karyszew, został pociągnięty 
io odpowiedzialności na podstawie art. 
73 za bluźnierstwo.

Różne.

Petersburg — Narada w kwestyi zmia- 
ay warunków' najmu robotników u- 
jhwaliła 7-dniowy termin wypowiedze­
nia pracy.

Petersburg.—  W  nocy dokonano sze­
regu rewizyi. Aresztowano student/w

robotników. Znaleziono druki niele­
galne. ;

(Od Agenćyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.

Po przemówieniu Guczkowa rozlega­
ją się głośne oklaski na wszystkićh 
ławach.

O godz. 1 min. 1 ogłoszono przerwę.
Puryszkiewicz (z miejsca): „Gucz- 

kow —  zuch!“ (Oklaski, śm iech).
Posiedzenie wznowiono o godzinie 2 

m. 12.
Po przemówieniu Szyło zabiera głos 

naczelnik głów nego zarządu intenden 
tury, generał-porucznik Polakow, który 
z polecenia ministra wojny daje wyja­
śnienia. Mówca wypowiada się za po­
zostawieniem w preliminarzu sum, któ 
re Duma zamierza usunąć, głównie na­
lega na pozostawienie w preliminarzu

Posiedzenie z dn. 13-go kwietnia.

93 posiedzeui Dumy otwarto o godz.
I l i  m. 10.

Przewodniczy Choiniakow.
Po przekazaniu szeregu przyjętych 

Iprzez Dumę projektów praw Radzie 
IPaństwa Duma przystępuje do rozpa­
tryw an ia  preliminarza głównego zarzą- 
Idu intendentury.
I Projekt prawa referuje Zwiegincew, 
I który oświadcza, że obliczona przez 
Irząd w kwocie 350,083,295 rb. suma 
I wydatków głównego zarządu intenden- 
[tury została zmniejszona przez komisyę 
[budżetową o 2,684,910 rb.

Następnie mówca w półtorej godziny 
trwającem przemówieniu szczegółowo 
rozpatruje gospodarkę zarządu inten­
den tury podczas pokoju i w czasie 
w ojny i znajduje ją  nader niezadawala- 

Rąca.
Prezydent oświadcza, że do głosu 

zapisało się 12 m ówców. Postawiony zo ­
staje wniosek o zamknięciu listy m ów­
ców. Przez głosowanie wniosek przy-

Guczkow w długiem przemówieniu 
porusza kwestyę nadużyć, dokonywa­
nych przez urzędników wydziału inten- 
dentury. Mówca zaznacza, że istnieją 

I legendy, omawiające kwestyę dostaw 
do armii szczególnie w czasie wojen­
nym.

Uczestnicy wojny rosyjsko-turcckiej 
dotychczas opowiadają ze zgrozą o tych 
okropnościach jakie się działy w 1877 r. 
na Szypce. Do szpitali przjwożono 
żołnierzy z odmrożonemi kończynami, 
co było spowodowane tom, iż mieli oni 
obuwie z podeszwami tekturowemi. Toż 
samo powtórzyło się w czasie wojny 
rosyjsko-japońskiej, gdy dostawcy in- 
tendentury urządzali wprost orgie. 
(Ogólne poruszenie, okrzyki uznania;.

Powtarza się to chronicznie, nie zwa 
zając na to, iż na cele ministerstwa 
wojny w ciągu całego szeregu dziesiąt­
ków lat stoją os1 by bezsprzecznie 
uczciwe. A jednak kradzieże w wy­
dziale intendentury rozpowszechniły się 
wprost przerażająco. (Poruszenie).

Jako skutek tego zjawiska armia ro­
syjska jest Bader licho obsługiwana 
przez iiitendenturę, przepłaca zaś ogro 
mne sumy.

Aby zapobiedz tego rodzaju zjawi 
skom, mówca doradza środki następu­
jące: utworzyć kontrolę nad czynno­
ściami intendentury w samej armii, 
przyczem skargi dowódców oddziałów 
wojskowych winny być uważnie rozpa­
trywane i osoby, składające odnośne 
skarg5 nie powinny być za to pociąga­
ne do odpowiedzialności, karane lub 
zniewalane do przyjmowania rzeczy 
niemożliwych do użytku.

Dalej działalność intendentury powin 
na podlegać kontroli opinii społecznej.

Zdaniem m ówcy, minister wojny prze- 
dewszystkiem powinien się starać o to, 
aby wolność prasy nie była krępowana, 
aby kwestye dotyczące ministerstwa 
w ojny mogły być rozważane publicznie 
(Okrzyki na lew icy i w centrum: „bra- 
w o!“ j.

Dalej mówca oświadcza, iż uważa za 
konieczne, aby osoby winne tego ro­
dzaju nadużyć były pociągane do odpo­
wiedzialności, co dotychczas nie miało 
miejsca. Co prawda, po wojnie rosyj­
sko-japońskiej wynikło kilka procesów, 
lecz widoczne jest. iż w tych " wypad­
kach wyłapano drobne rybki, zaś wiel­
kie szczupaki pozostały nietknięte. (W 
centrum i na lewicy: „brawo!").

Zasługuje na uznanie śmiały i szla­
chetny krok ministra wojny, który się 
zgodził na zarządzenie rewizyi, dokony­
wane] przez senatora Garina w wydzia­
le intendentury.

Osobistość rewidującego i szerokie 
pełnomocnictwa, jakie mu dano, jest 
pewną gwarancyą, że rezultaty rewizyi 
nie będą bezowocne.

Materyał, zdobyty przez rewizyę, jest 
nader bogaty. Niewiadomo tylko, czy 
ministerstwo skorzysta odpowiednio z 
posiadanych materyałów w celu reor­
ganizacji ministerstwa i zmiany do­
tychczasowych porządków.

Ministerstwo może być pewne, że 
Duma nie odmówi mu w tej sprawie 
pomocy.

Jeśli reorganizacya ta będzie wyzna- 
^  gała zwiększenia preliminarza, Duma 
•  uczyni zadość temu żądaniu.

W reszcie jeśli ministerstwo oświad 
czy, że brak mu środków represyjnych 
do walki ze złem, Duma —  zdaniem 
m ówcy —  nie będzie ograniczała tych 
represyi i gotowa będzie dojść nawet 
do sądów wojennych. (W  centrum 
i na prawicy: „brawo!“).

,208,530 rb., przeznaczonych na furaż, 
a mianowicie na owies i siano. N a­
stępnie mówca zaznacza, iż utworzona 
została specjalna kom isja, która zaj­
mie się opracowaniem warunków i 
norm zaopatrywania wojska nie przez 
‘ntendenturę, a przez ziemstwa. W szy­
stkie projekty głównego zarządu inten 
denturj w tej kwestyi zostały przęsła 
nę zarządom ziemskim, które w dużym 
stopniu zainteresowały się tą sprawą 

już nadsyłają krytyczne oceny tych 
iroj-któw. Co się zaś tyczy poruszo 
tych przez Guczkowa kwestyi nadużyć, 
-o mówca zaznacza, iż niema takiego 
traju, gdzieby nie było nadużyć. Gdy- 
iy nie było nadużyć, zbyteczne byłyby 
;eż i sądy. Potrzebna jest ścisła kon 
trola i surowe kary, lecz za wykroczę 
nia poszczególnych urzędników nie mo­
żna winić całego ministerstwa. 99% u- 
rzędników intendentury pracuje od ra­
na do wieczora, lecz jeśli oni będą sły­
szeć tutaj takie straszne rzeczy, czytać 
w codziennych gazetach całe szpalty o 
sobie— zupełnie opuszczą ręce. Pensye 
urzędników intendentury są tak małe, 
że któż w takich warunkach zechce 
iracować. Mówca zaznacza, iż rewizyi 
nikt się nie boi, owszem, wszyscy się 
z niej cieszą. Mówca zaznacza, iż sam 
od lipca r. ub. do dnia dzisiejszego od­
dał pod sąd 40-urzędników, z których 
„6-ciu to nie „płotki", jak się wyraził 
Guczkow (głosy „szczupaki"), tak, 
'est 6 szczupaków".

W końcu swego przemówienia gene­
rał Polakow mówi o projektowanych 
środkach, zdążających do postawienia 
na należytym poziomie gospodarki wy­
działu intendentury.

Kolubakin mówi o konieczności grun- 
;ownej reformy całego systemu gospo­
darki intendentury. Jedynem wyjściem 
z obecnej sytuacyi-—zdaniem m ówcy— 
est pociągnięcie instytucyi społecznych 

do udziału w pracach intendentury.
O g. 4 m, 8 ogłoszono przerwę.*0 g. 

4 m. 40 posiedzenie wznowiono. 
Przewodniczy ks. Wołkoński.
Gulkin,cytując artykuły „Now.W rem." 

w kwestyi zaopatrywania armii przez 
intenaenturę, przychodzi do wniosku, 
że całe złe polega na tem, iż wśród u- 
rzędników intendentury jest bardzo 
wielu polaków, a wśród dostawców—  
żydów. (Oklaski na ławach prawicy) 

W oronin utrzymuje, iż odwaga urzę­
dników intendentury zasadza się na 
irzeładowywaniu sum, zawartych w 
szkatułach skarbu do własnych kiesze­
ni. Mówca z własnego doświadczenia 
jrzytacza wypadki poszczególne nadu- 
j c  i uważa, że znane słowa utworu 
Niekrasowa: „wskażcie mnie taki za­
kątek, gdzieby chłop rosyjski nie cier- 
ńał", należałoby zamienić na bardziej 
iktualne „gdzieby jego  nie łupiono". 

~ ecz wkrótce nastąpi czas, kiedy chłop 
rosyjski znów' krzyknie: „nas grabią*—  
i uwolni się od drapieżnych szakalów 

Po przemówieniu Chwoszczyńskiego 
o g. 6 ogłoszono przerwę do g. 9-ej.

Petersburg. —  Specyalna komisya se­
natu w sprawie Łopuchina uwzględni­
ła podanie Łopuchina o zawezwaniu, 
w charakterze świadków, b. ministra 
spraw wewnętrznych ks. Światopełk- 
Mirskiego i dyrektora departamentu do 
spraw ogólnych Arbuzowa, odrzuciła 
jednak podanie o dołączenie do sprawy 
materyału śl. dczego 15 tu spraw poli­
tycznych. Rozpoznawanie sprawy roz­
pocznie się dn. 28 kwietnia.

Petersburg.— Na mocy rozkazu Naj­
wyższego odrzucone zostało podanie 
cesarskiego senatu finlandzkiego o d ­
tworzeniu przy finlandzkim sekretarya- 
cie stanu komitetu doradczego.

Petersburg. —  Otrzymali aymisyę na 
własną prośbę: wice prezes d* parta- 
mertu j ispodarczego senatu finlandz­
kiego Eldt i jego członkowie: Niiberg, 
Szyłdt, Kastrem, Stenrot i członek de­
partamentu sądowego Paldani.

Petersburg. -• Pod przewodnictwem 
Krasowskiego członka  ̂ Rady Państwa 
odbyło się posiedzenie towarzystwa 
wzajemności słowiańskiej. Uczestniczy­
ło wielu posiów do Dumy z Chomia- 
kowem na czele. Wysłuchano referatu 
Wasiljewa „Bośnia przed i po aneksyi". 
Prezes sformułował życzenie by bez 
względu na wszelkie zmiany polityczne 
ziemie słowiańskie . nie wymknęły się 
z rąk rosyjskich. Życzenie, to zostało 
jednogłośnie przyjęte przez zebranie.

Petersburg. —  Sąd fiński w sprawie 
zabójstwa Herzenszteina zbadawszy no 
wych świadków na prośbę powoda cy­
wilni go, wobec nowych zeznań i wsku­
tek dwukrotnej odmowy d-ra Dubrowi- 
na stawienia się do sądu dla dania ze­
znań postanowił pociągnąć Dubrowina 
do odpowiedzialności za podżeganie do 
zamordowania Herzenszteina. Następne 
posiedzenie dn. 5-go maja.

Tyflis — Namiestnik przemawiał do 
wojsk ciągnących do Dżulfy. W para­
dzie uczestniczyło dwa nowosformowa- 
ne bataliony l-ej kaukaskiej brygady 
strzelców, rota kartaczownic i baterya. 
Wojska wychodzą trzema oddziałami. 
Pierwszy już wyszedł.

Taszkent.— Przybył senator hr. Paleń 
z pozostałymi członkami kom isji

Rybińsk —  Obserwowano tutaj zorzę 
północną.

Tyflis. —  W yjechał w nocy do Dżul­
fy ze swoim sztabem naczelnik oddzia­
łu ekspedycyjnego generał Snarski.

Rewolucya w Turcyi.

Konstantynopol.— Dn. l l  kwietnia o 
g. 5-ej zrana Iłdiz wywiesił białą cho 
rągiew. Strzelanina ustała już ókołu

g. 5-ej. W ojska komitetowe ściągają 
ku Iłdizowi. W iększość koszar i po­
sterunków zajęto bez oporu. W rę­
kach w ojsk macedońskich są również 
koszary w Perze, które opierały się 
przez czas niejaki. Straty obrońców 
koszar są bardzo znaczne. Wielu żoł 
nierzy zbiegło i ukryło się w domach 
prywatnych. Koło muru ogrodu, ota­
czającego dom konstantynopolitańskiej 
agencyi telegraficznej, pękł granat. 
Odhm  pocisku padł na.podwórze am­
basady austryackiej. Żadna z misyi 
dyplomatycznych nie ucierpiała, tylko 
w dom, zajęty przez kancelaryę misyi 
rumuńskiej, trafiło kilka kul, nie ro­
biąc jednakże szkody. Do misyi bel­
gijskiej wtargnęli artylerzyści zbiego­
wie. Porządek potrochu zaczyna być 
przywracany. Niema powodu obawiać 
się dalszych krwawych starć, tem bar­
dziej, że wszyscy, którzy się opierali, 
zostali bądź zabici, bądź aresztowani. 
Pomiędzy zabitymi przez błądzące kule 
znajduje się według pogłosek jeden 
anglik. Korespondenci „Daily Gra- 
phic" i „Broth M ows" lekko ranni.

Wiedeń.— Do „Corr. Bureau" donoszą 
z Serajewa: „Z Plewli donoszą, że rząd 
iurecki wydał dn. 1 kwietnia rozporzą­
dzenie zamknięcia granicy serbskiej.

W edług doniesień, nadchodzących z 
Nowego Bazaru, miejscowa ludność 
chrześcijańska zaniepokojona jest zaj­
ściami w Konstantynopolu. W  Trypo- 
'u  zbierają się tłumne zgromadzenia 
muzułmańskie i odbywają się wrogie 
dla chrześcian dem onstracje. Ze wsi 
donoszą o licznych mordach i rabun­
kach.

Konstantynopol.— (11 kwietnia 7 go­
dzina wiecz). W edług wiarogodnych 
wieści z Iłdizu panuje tam spokój. Pod 
murami wojsk komitetowych jeszcze 
niema. Trzymają się one w odległości 
mniej więcej 1 i pół wiorsty. W  Irdi- 
zie przekonani są, że ruch rewolucyjny 
nie zachwieje tronu, ponieważ sułtan 
miał, jakoby już przedtem zaaprobo­
wać sąd nad winowajcami przewrotu 
z dn. 31 marca i zmianę załogi; nie 
kazał on również poszczególnym puł­
kom załogi odpierać wojsk kom iteto­
wych. W ojska komitetowe wkroczyły 
do miasta z dwóch stron. Oddział, któ­
ry przybył koleją, przeszedł przez Stam­
buł i zajął most do Gałaty i Perze. Od­
dział ten porozstawiał patrole koło ban- 
rów\ ambasad, hoteli i na drogach roz­
stajnych. W  ambasadzie rosyjskiej 
mieści się 30 żołnierzy salonickich z 
dwoma oficerami, z których jeden mó­
wi po rosyjsku. Na ulicach sprawują 
służbę żandarmi saloniccy. Gdy drugi 
oddział chciał wkroczyć do miasta 
drogą biukderską przez Sziszli, natrafił 
na opór w koszarach Taszkiszlar i Tak* 
sim po d rodze do Iłdizu.

W alka trwała 3 godziny. Koszary 
zostały jednak zajęte za pomocą dział. 
Program dalszej działalności nieznany. 
Kursuje mnóstwo pogłosek, pomiędzy 
innemi, że ma być proklamowany no­
wy sułtan. W szystkie te pogłoski nie 
są sprawdzone.

Konstantynopol— (11 kwietnia godz.
5 wiecz.). Po zajęciu koszar koło skła­
dów wojennych w topchanie seraske- 
riatu miasto znalazło się ostatecznie w 
rękach wojsk komitetowych, W Perze 
spokojnie, jakkolwiek wszędzie stoją 
posterunki i krążą patrole. Od dwóch 
godzin wojska komitetowe zaczęły ścią­
gać do Iłdizu, gdzie, jak krążą pogłoski, 
dwa bataliony ju ż  się poddało. Sułta­
nowi postawiono jakoby ultimatum i 
dano 4 godziny do namysłu. Postawio­
no żądanie poddania się bez zastrze­
żeń. W iarogodnych wiadomości brak.

8 godzina wieczorem. W ielki wezyr 
w Iłdizie. Ambasador rosyjski odwie­
dził ambasadora angielskiego i turec­
kiego ministra spr. zagr., htóry znaj­
dował się podczas wkroczenia wojsk w 
hotelu, skąd przez cały dzień nie wy­
jeżdżał. W edług doniesień Rifaata ba­
szy część załogi iłdizkiej, składająca się 
z 1500 ludzi, poddała się istotnie i 
wyszła z Iłdizu, druga zaś część pozo­
stała. W eaług innych wiadomości, po­
została część, składająca się z mniej 
więcej 2000 ludzi, zbiegła do Terafii, 
wiadomość ta jest jednam niezbyt praw­
dopodobna, ponieważ kolej terafijska 
zajęta jest przez wojska komitetowe.

Dużo zabitych i rannych z obydwóch 
stron. W ojska komitetowe straciły sto 
ludzi. Dwaj amerykańscy korespon­
denci i jeden angielski ciężko ranni. 
Rifaat-basza przypuszcza jednak jesz­
cze, że porozumienie iest możebne. 
Oficerowie jednak komitetowi twierdzą 
przeciwnie i utrzymują, że będą bom 
bardować w nocy Iłdl/

W edług pogłosek wrazie bombardo­
wania, koszary „Sulejmanie" w Scuta- 
ri postanowiły bombardować Perę 
Nad wieczorem przybyła flota. Wojska 
komitetowe zapewniają, że flota nad­
płynęła walczyć z koszarami „Sulej­
manie".

Wiedeń.— Do „Corr. Bureau" telegra­
fują z Konstantynopola: „Dn. 11 kwie 
tnia zabłąkany pocisk ranił lekko pier 
wszego dragomana ambasady amery­
kańskiej i zabił w łódce w porcie m a 
rynarza włoskiego; oprócz tego odnieśli 
rany wypadkowo niektórzy poddani 
zagraniczni. Poszukiwania żołnierzy —  
zbiegów i rewizye w domach trwają 
nadA. Oddział wojsk w arsenale arty­
leryjskim w topchanie poddał się d o ­
piero o godz. l-e j m. 30 w południe 
gdy na arsenał skierowano działa.

Wiedeń. —  Do „Corr. Bureau" z dn. 
l l  kwietnia telegrafują z Konstantyno 
pola: „0  godz. 5-ej w Stambule zajęte 
są wszystkie punkty wojenne,

Do południa opierało się silnie woj 
skom około 60 żołnierzy, znajdujących 
się w Porcie, Gdy przeciągały wojska 
salonickie, spotkano ich wystrzałami 
wskutek czego wojska ustawjły cztery 
działa na ulicy przed ambasadą perską 
i zaczęły bombardować Port.ę. Uszko­
dzenia gmachu są nieznaczne, rozbito 
okno w domu wielkiego wezyra. Pod­
czas walki eksplodowała skrzynka z 
pociskami wybuchowym i i uszkodziła 
mury klubu wojennego; oprócz tego 
w klubie wojennym , w ambasadzie per­
skiej i w gm achu ministerstwa robót 
publicznych powypadały szyby, kilka 
kul trafiło w gm achu ambasady per­

skiej; jedna przeleciała nad łóżkiem 
ambasadora. Na dworzec Sirkedżi u- 
padł pocisk wybuchowy i zniszczył wa­
gon. Walka trwała dwie godziny. 
Żołnierze oblegani w Porcie zbiegli lub 
umknęli W wojskach salonickich kil­
ku zabitych i rannych w szczególności 
wskutek eksplozji skrzynki z pociska­
mi wybuchowymi.

W dzień Porta zamknięta. W Stam­
bule zamknięte wszystkie sklepy; plac 
)arlamenlu przed św. Zofią zajęty przez 
hechotę i bateryę. W ojska salonickie 
irzeclągają po ulicach ze śpiewami. 
Bedakcye gazet zamknięte. Na nieluó- 
rych ulicach wojska wzbraniają publi 
czności zatrzymywać się.

W ieczorem. Most na Karacecie zajmu 
ą wojska. Ruch lokalny po linii k<>- 
ei wschodnich i ruch tramwajowy u- 

stał zupełnie.
Godz. 6-a popołudniu. Poddały się 

wojska, które opierały się w Koszarach 
iaksimskich i taszkiszlarskich.

Wieczurem. Wraz z Tewfikiem-ba- 
sza znajduje się w Iłdizie szeich-ul 
islam. Biała chorągiew powiewa w dal­
szym ciągu rad Iłdiz-Kioskiem. Wojsku 
salonickie są nieprzychylnie usposobio­
ne względem sułtana. Pogłoski o opu­
szczeniu Iłdizu przez sułtana nie po­
twierdzają się i niepodobra ich spraw ­
dzić. Na podstawie ścisłych danych 
należy skonstatować, że do godz. 5 ej 
po południu nie było żadnych wojsk 
salonickich w pobliżu Iłdizu.

8-a g. wieczór. W ciągu dwóch g o ­
dzin wojska załogi opuszczają niewiel- 
derni grupami Iłdiz i po rozbrojeniu 
wyprawiane są do koszar. W edług po­
głosek, gdy załoga zaczęła opuszczać 
łdiz, wojska salonickie zaczęły wkra­

czać doń.
Wiedeń.— Do „Corr. Bureau" telegra- 

ują z Konstantynopola: „g. l i  w nocy. 
W  Perze, Galacie i Stambule panuje 
zupełny spokój. Ulice jakby wymarły. 
Ochrona wojenna we wszystkich pun- 
ctach miasta funkcjonu je bez zarzutu.

„Premdenblat" z powodu twierdzenia 
raryskiej gazety „Eclair", jakoby po­
między państwami trój przymierza za 
warta została umowa w sprawie rozbio­
ru Turcyi, pisze co następuje:

O podobnym planie w sferach rzą­
dzących trój przy mierzą nigdy nie było 
mowy i polityka aneksyjna gabinetu 
wiedeńskiego, stoi w zasadniczej sprze­
czności z temi pogłoskami. Gdybyśmy 
pozostawili sprawę na punkcie, ńa ja- 
dm  znajdowała się ona w chwili w y­
buchu rew olu cji lipcowej w Turcyi, to 
bylibyśmy prawdopodobnie wciągnięci 
w konwulsje, które przeżywa obecnie 
państwo otomańskie. Nie zamierzali­
śmy nigdy przekroczyć linii nakreślo­
nej w celu ochraniania naszego mie­
nia. W łochy i Niemcy są również po­
nad wszelkie podejrzenia, że biorą one 
udział w polityce bałkańskiej, mającej 
na celu rozczłonkowanie Turcyi.

Konstantynopol.— 8 -godzina zrana 12 
cwietnia. W mieście spokojnie. Po 
ulicach krążą patrole. Strzelaniny niema.

Konstantynopol.— 9 i pół g. zrana d. 
12 kwietnia. Noc upłynęła bez wy­
strzału. Sprawy z Iłdizem nie zdecydo­
wano jeszcze. Przerwana wczoraj ko 
munikacya ze Stambułem przywrócona. 
Mosty ochraniają patrole. Po Jinii eu 
ropejskiej kursują tylko pociągi wojen 
ne, dowożąc posiłki wojskom komite 
towyin. Miastem rządzą władze wojen­
ne. Część dawnych agentów policyj­
nych została dopuszczona do pełnienia 
swych obowiązków.

Paryż.— Do agencyi Hawasa telegra 
fują o g. l-ej m. 40 po południu z Kon­
stantynopola: „Cała załoga Iłdizu pod­
dała się i wydała broń. Torpedowce 
krążą po przystani by przeszkodzić u- 
ciece- sułtana.

Konstantynopol. - -  3 g. 40 m. po po 
łudmu. Straty w ludziach obliczają na 
2,000. Armia komitetowa ulokowała 
się w zajętych koszarach. Przeszło 5,000 
jeńców ewakuowano przez Kjech-tane 
do Koszar Dżawud-baszy. Komisya śled­
cza prowadzi śledztwo w sprawie przy 
czyn oporu i szczegółów organizacyi 
przewrotu z dn. 31 marca. D ow ódca 
armii okupacyjnych rozporządza się w 
seraskeriacie na prawacn faktycznego 
gospodarza. Miasto wygląda jak po 
kapitulacyi. Ulice przepełnione są o- 
żywionym tłumem, oglądającym uszko 
dzone koszary. Ogień z dział rozwalił 
prawie Taszkiszlar; w Taksinie uszko 
dzone zostały boczne skrzydła, oprócz 
tego i w jednych i w drugich kosza 
rach przebite są mury i powybijane o- 
kna. Ucierpiało również wiele pobli- 
zkich domów. Na drodze biukderskiej 
i na wyżynach za miastem umieszczo­
ne są baterye skierowane na Iłd%  gdzie 
pozostało widocznie bardzo mało wojsk. 
W ojska komitetowe nie podchodzą bli 
żej ku Iłdizowi. Mówią, że wszystkie 
wojska sułtana rozpierzły się, z wyjąt­
kiem straży przybocznej. Koszary w 
Skutari, oporu których obawiano się, 
nie są widocznie groźne, wysłano pułk 
by je opanować. D ecyzja  w sprawie 
dalszych operacyi przeciwko Iłdizowi 
zależy od zgromadzenia narodowego, 
które zebrało się dn. 13 b. m. na na 
radę. Komunikacja ze Stambułem zno­
wu przerwana. Do Peru wkroczyły 
bandy bułgarskie i ochotnicy skła­
dający się z 1,500 ludzi. W ojska nad­
ciągają.

Wiedeń.— Do „Corr. Bureau" donoszą 
z Konstantynopola: W ojska salonickie 
o godz. l-ej po południu okrążyły 
wszystkie wyżyny Iłdizu i ścieśniają 
coraz bardziej pierścień. O gudz. 2 e 
popołudniu"zaczęto widocznie oblężenie 
Iłdizu. W koszarach, leżących poza 
Iłdizem, ukazała się kawalerya. Biała 
flaga powiewa nie nad pałacem Iłdiz 
kim, lecz nad szpitalem miejscowym.

Kcnstantynopol.— Korespondent „Pet 
Ag. Tel.“ oglądał Stambuł. Wszystkie 
odwachy i gmachy rządowe, w tej licz 
bie i poczta, uszkodzone zostały przez 
kule i pociski, warty poddawały się 
wszędzie bez oporu. Ulice w Stambu 
le są mniej ożywione niż w Perze 
mniej ochraniane. Rada ministrów, ze 
brawszy się w domu wielkiego wezyra 
opracowała rozkaz o wprowadzeniu sta 
nu oblężenia. Zgromadzenie narodowe 
w San Stefano zaaprobowało go. Stan 
oblężenia wprowadzony został dn. 13

kwietnia. Po godz. 8-ej wieczorem 
wzbronione jest wychodzenie na ulicę. 
Dnia 13 kwietnia rozpoczęły się posie­
dzenia specjalnych sąaów wojennych, 
które będą karały uczestników prze­
wrotu. Po walce dn. 11 kwietnia w 
Iłdizie wszystkie oddziały wojsk pod­
dały się. Sułtan twierdząc, że nie pod­
żegał do przewrotu, nie chce abdyko- 
wać. Kwestya detronizacji wciąż je­
szcze iest niezdecydowana. Dnia 13 go 
kwietnia izba i senat powrócą do mia­
sta. Żołnierze konsystujący w Skutaii 
poddali się. Telegram wysłany dn. 13 
kwietnia po godz. 5 ej wieczorem za­
wiera wiadomość, że Porta utraciła 
całkowicie władzę. Mahmud Szefket 
i jego sztab sprawują nieograniczoną 
dyktaturę wojenną. Sułtan pozostaje 
wciąż jeszcze w Iłdizie. Dziekan ciała 
dyplomatycznego ambasador niemiecki 
zawiadomił ambasady i misye, że w 
Konstantynopolu wprowadzono stan o- 
blężenia. Prezydentem sądu wojenne 
go mianowany został minister Chur- 
ozid basza, a generalisimusem Mahmud 
Szeiket basza.

W edług doniesienia „Corr. Buieau* 
wylądowywanie wojsk salonickicn w 
Skutari, które rozpoczęło się dn. 12 
kwietnia zrana odbyło się w zupełnym 
lorządku. Były jedynie poszczególne 
wypadki napadów ze strony osób, pod­
żeganych przez reakcjonistów . Według 
jogłosek, staromuzułmanie zamierzają 
loprzeć reakeyunistów. Z obydwóch 
stron są zabici i ranni. Wszystkie in- 
stytucye handlowe w Skutari zamknię- 
e. W ojska salonickie zajęły ulice. 

W ielkie koszary w Selimiju zajęte zo- 
tały przez wojska salonickie bez Opo 
u. W iększość lameczuych żołnierzy 

zbiegła, pozostali złożyli broń.
Konstantynopol. — Według doniesień 

„Corr Bureau" o godz. 7 ej wieczorem 
dn. 12 kwietnia Iłdiz nie był jeszcze 
zajęty przez wojska salonickie, a tylko 
w najbliższych okolicach Iłdizu krążą 
patrole. Óficeiowie oświadczyli, że 
atak na Iłdiz nastąpi dn. 13 kwietnia 
w nocy. W edług pogłosek książęta i 
tsiężniczki opuścili Iłdiz w nocy dn. 
11 kwietnia. Pozostała w Iłdizie służ- 
oa grabi i rabuje. Według zapewnień 
niektórych oficerów, sułtan jest jeszcze 
w Iłdiz-kiosku, według innych zaś wia­
domości opuścił go.

Konstantynopol.— Po ogłoszeniu stanu 
oblężenia ulice wyludniły się. Po godz. 
8 wieczorem spóźnionym przechodniom 
towarzyszyły patrole, koło godz. 9-ej 
wieczorem ulice zupełnie opustoszały. 
W nocy dokonano bardzo wielu are­
sztowań, w liczbie aresztowanych re­
daktorzy „Ikdamu" i „Nizana*. Are­
sztowano wielu softów. W edług wia­
domości prasowych, softowie stawili 
opór zbrojny armii komitetowej w Me- 
dresie i Fetchi. Medressa zburzona. 
W  pobliżu klubu wojennego softowie 
zucili bombę pod przejeżdżający fur­

gon z nabojami. Naboje eksplodowa- 
W ojsko zajęło klub i wym ordo­

wało softów. W szyscy aresztowani od­
dawani są pod sąd wojenno-polowy. 
iom itet we wszystkich gazetach za­
przecza pogłoskom, jakoby on kierował 
armią, oraz przypisywanym komiteto 
wi dążeniom do zemsty osobistej i za­
pewnia, że armia, spełniając wolę na 
rodu, działa samodzielnie. Komitet zaś 
dąży tylko do przywrócenia porządku 

ukarania tych, którzy uknuli spisek 
przeciw konstytucji.

Konstantynopol. —  Członkowie zebra­
nia narodowego, eskortowani przez od­
dział wojska, przybyli wczoraj zrana 
do stolicy. Odbyło się posiedzenie 
poufne. Wczoraj zrana nastąpiła wy 
miana ratyfikacji protokółu porozumie 
nia austro-tureckiego.

Wiedeń.— Do „Corr. Bureau" telegra 
ują z Konstantynopola: „ W edług s:ów

ministra spraw zagranicznych onegdaj 
wieczorem jeden z oddziałów macedoń 
skich na skutek życzenia sułtana zajął 
łdiz".

Z Persyi.

Tabris. —  Obawa interwencyi zagra­
nicznej zmusiła endżumen do wszczęcia 
z szachem rokowań za pomocą tele­
grafu. W  rezultacie dnia 12 kwietnia 
otrzymano rozkaz szacha do Ein ed- 
Jaoulecha i do wszystkich poszczegól 
nych naczelników wojsk, zalecający do 
puszczenie do Tabrisu prowiantów i 
zawieszenie broni. Rozkaz wysłany zo­
stał umyślnym posłańcem do Basman- 
dżu. Pogłoski o ruchu oddziału rosyj­
skiego wywołały wiele komentarzy 
wśród ludności tubylczej. Wszyscy roz­
sądni nauczeni smutnem doświadcze­
niem odnoszą się niedowierzająco do 
obietnic obu stron i widzą w przyby­
ciu oddziału rosyjskiego jedyny śro­
dek uspokojenia kraju i przywrócenia 
trwałego porząku. Niektóre osoby, 
które dążą do tego, aby zamieszki 
trwały w dalszym ciągu ; zapewniają o 
grożącem jakoby Azerbejdżanowi nie 
bezpieczeństwie przyłączenia do Rosyi 
Nie wywołuje wrażenia w szerokich 
masach ludności.

Wiedeń.— Posłowie dalmaccy przy po 
parciu rządu centralnego doszli do po 
rozumienia w kwestyi językowej w in ­
stytucjach rządowych. Uznano za ję ­
zyki urzędowe język chorwacki i serb­
ski. W łochom  przyznano prawo zwra­
cania się do władz i otrzymywania od 
powiedzi w języku rodzinnym. W  mia 
stach nadmorskich komunikaty urzę­
dowe i napisy będą w języku włoskim
Gazeta chorwacka „Narodm List" wi

wania trwają w dalszym ciągu. Falliśres 
est otoczony wzmocnioną ochroną.

Wiedeń. —  Dn. 13 kwietnia wieczo­
rem odbył się w Hofburgu obiad. 
Oprócz cestrza i następcy tronu brali 
w nim udział arcyksiążęta, arcyksiężni 
czki, ambasador rosyjski, bar. Aehren- 
thal i inni. Po obiedzie następca tro­
nu był obecny na przedstawieniu w 
operze dworskiej.

Wiedeń. —  Przybył z Bukaresztu dla 
odwiedzenia cesarza Franciszka Jozefa 
niemiecki następca tronu. Na jego 
spotkanie wyjechał na dworzec cesarz 

ranciszek Józef, arcyksiążęta i dygni­
tarze. Spotkanie było bardzo serdeczne. 
Ze dworca następca tronu odjechał z ce­
sarzem do Hofburga; publiczność zgro­
madzona urządzała entuzyastyczne 
owacye.

Dżulfa. —  Kwaterujące tutaj dwie 
seciny kozaków i rota strzelców prze­
szły do Persyi. Kozacy pociągnęli po 
drodze tabryskiej, a strzelcy zajęli 
Dżulfę perską. Dn. i 3 i 14 kwietnia 
jrzybywają wojska z Tyfiisu, które 
także przejdą granicę.

Sofia. —  Podczas wyborów uzupeł­
niających do parlamentu partya rządo­
wa uzyskała 28 mandatów na 31.

Nicea.— U Fallieres’a odbył się obiad 
na cześć księcia Genui. Prezydent wy­
głosił toast na cześć włoskiej pary kró­
lewskiej. Następnie pił on za zdrowie 
liszpańskiej pary królewskiej. Książe 
)ił za zdrowie prezydenta republiki.

Katania. —  Dn. 12 kwietnia wieczo­
rem na jach cie  „W iktorya i Albert" 
jrz jby ła  Najjaśniejsza Pani Mary a Teo- 
dorówna i angielska para królewska.

Wiedeń.- Do „Polit. Corres." dono­
szą z Sofii: „koła rządowe otrzymały 
wiadomość, że towarzystwo kolei w scho­
dnich zgc dzdo powierzyć kwestyę spo­
ru z Bułgaią do rostrzygnięcia przez 
sąd rozyjemczy. W obec tegu istnieje 
)rzekonanie, iż uznanie niezawisłości 
Bułgaryi przez Austryę i Niemcy nastą- 
A w najbliższej przyszłości. Na skutek 
jropozycyi cesarza Franciszka Józefa, 
cesarz Wilhelm w powrotnej drodze z 
wyspy Korfu odwiedzi w początkach 
maja Wiedeń, jednak nie zabaw i tam 
długo.

Budapeszt. —  W izbie posłów gale- 
rye przepełnione. Izba w pełnym skła­
dzie. Ministrów W eckerlego, Kossutha 

hr. Apponyiego, gdy pojawiii się w 
sali, przyjęto burzą oklasków, w izbie 
panuje nastrój podniecony, Weckerle 
wygłasza mowę i komunikuje izbie 
o podaniu się gabinetu do dymisyi, 
albowiem rokowania z rządem austry- 
ackim nie doprowadziły do żadne.go 
rezultatu. Gabinet węgierski nie mógł 
)owziąć żadnej decyzyi w sprawie po- 
:zynienia dalszych kroków w kwestyi 
aanku narodowego. W eckerle stawia 
wniosek, aby izba przerwała posiedze­
nie do czasu wyjaśnienia sytuacyi.

GIEŁDA 7BOZOWA.
(Telegram specyalny).

2yto 80 kop., owies 70 kop., mąkaTetlusze.
90 kop.

Jeleo. -  Usposobienie rynku mocne. Pszenica 
girka 1 rb. 30 kop., żyto kop., owies targo­
wy 71 kop., ekonomiczny 76 kop.

Pokrowska Słoboda. Pszenica rosyjska 1 rb. 
20 kop.— 1 rb. 25 kop.; usposobienie mocne.

Libawa.- Usposobienie z żytem mocne, z ow­
sem słabe. Żyto rosyjskie 1 rb. 07 kop., owies 
oiały b9—90 Lop., czarny 91 kop.

Bsrlln. — Usposobienie rynku mocne. Pszeni­
ca na krótki termin 24U /4 mar., na dłuższy 
2351/* mar.; żyto na krótki termio 176*/, mar., 
na dłuższy 182*\ mar.; owies na krótki termin 
178 mar., na dłuższy 179; > mar.; jęczmień ros.- 
dunajski 143—146 marek.

Z ostatniej chwili.
— (0)—

(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 13-go 
kwietnia.

ta z radością porozumienie jako szczę­
śliwe ukończenie walki czterdziestole­
tniej ludności słowiańskiej w Dalma­
c j i  o prawa języka ojczystego.

Nizza, —W  obecności Fclliśres’a, Cle­
menceau i ministrów: wojny, marynar­
ki i rolnictwa odsłonięty został pom ­
nik Gambetty.

Paryż. —  Do ageucyi Hawasa tele­
grafują z Nicei: „Na mocy podejrzenia
o zamach na życie prezydenta Fallieres’a 
aresztowano w San-Rafaeio niejakiego 
Alparosę i na granicy młodą kobietę, 
nazwiskiem Meit. U obojga skonfisko­
wano mnóstwo dokumentów rosyjskich. 
Podczas indagacyi oboje oświadczyli, 
że nie zajmują s5ę polityką. Poszuki-

Petersburg. —  Duma w dalszym cią­
gu rozpatruje preliminarz wydziału in­
tenden tury.

Kropotow krytykuje działalność inten­
dentury i żąda, aby żołnierzom wyda­
wano am unicję nie w naturze, lecz pie­
niędzmi, za które żołnierze sami będą 
kupowali takową.

Mówca zwraca się w kierunku loży 
ministrów.

Puryszkiewicz krzyczy: „Nie patrz w 
tamtą stronę, lecz w tą!"

Prezydent nawołuje do porządku.
Kropotow kontynuje: „Pozwólcie żoł­

nierzom rządzić się samym, a będzie 
lepiej".

Pawłowicz radzi powierzać dostawy 
organizacjom  monarchicznym.

Berezowski (2-gi) staje w obronie 
intendentury i dowodzi, że łapownictwu 
winni są nie ci, co biorą lecz ci, co da­
ją, a dają łapówki żydzi, demoralizując 
tem urzędników.

Biełousow twierdzi, że nie kontrola, 
lecz sąd opinii społecznej może zapo­
biedz nadużyciom intendentury.

Czilikin krytykuje działalność inten­
dentury kraju Nadamurskiego.

Duma przyjmuje formułę kom isyi 
budżetowej.

Poszczególne p ozycje  preliminarza 
przyjęto prawie bez dyskusyi z uwzględ­
nieniem poprawek, proponowanych przez 
komisyę.

Po przyjęciu jeszcze 2 drobnych pro­
jektów prawa posiedzenie zamknięto.

Napad.

Petersburg.— Za rogatką Newską do 
idącego tramwaju wskoczyło pięciu 
złoczyńców; grożąc braunirgam ij ogra­
bili oni wszystkich pasażerów i zbiegli.
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Włodzimierza Antonowicza.
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Incipi Romae 14 (26) Januarii anno 

1897. An. natus LXIII.

Przełożył Nosi r.

Pamiętam, że g iy  pewnego razu, w 
późniejszym już czasie, broniłem szła 
chcica, który ożenił się z chłopką, ma­
tka mi odparła: nie gadaj głupstw; 
wiesz doskonale, że od osła i konia ro­
dzi się niepłodny muł, a ty wśród lu­
dzi chcesz bronić związek szlachcica z 
chłopką.

W  wychowaniu kastowem te zasady 
uzewnętrzniły się w ten sposób, że su­
rowo zabronionem nam było utrzym y­
wać w życiu codziennem stosunki ze 
służbą i włośriańskiemi dziećmi, że cią 
gle zwracano uwagę na nasze omyłk' 
w sposobie bycia, a jednocześnie te 
lub inDe słowa lub maniery . wyw oły­

wały naganę nie za to, że były 
złemi, lecz za to, że tak mówią 
lub robią chłopi albo żydzi. Co się 
tyczy sto-uoków  między szlachtą, ma 
tka moja, mając dużo szacunku dla bo 
gatych i znakomitych panów, żądała 
jednocześnie, aby panowie nie gardzili 
służącą u nich szlachtą. Stąd wynika­
ły ciągłe kolizye, wywołujące uznanie 
dla dobrego pochodzenia i zamożności 
panów oraz nagany dla ich hardości i 
dumy.

Co się tyczy wpływu na mój cna- 
rakter osobisty, to w tym względzie u 
matki mojej dawało się zauważyć po­
mieszanie zasad wrodzonych z zasada­
mi poczerpniętemi ze współżycia z lu­
dźmi je j sfery.

Główną bezwątpienia zasadą była 
tu wiara w ab.-olutną, nie mającą 
żadnych uwarunkowań i kompromisów, 
uczciwość, jako zasadnicze prawidło 
ludzkiego postępowania; tylko, że to 
pojęcie o uczciwości nie było prostem 
ani jasnem, lecz przeeiwnie gmatwało 
się szeregiem specyalnych pojęć o ho­
norze.

Czem jest właściwie honor ze szla­
checkiego punktu widzenia, ja do dzi­
siejszego dnia dobrze nie rozumiem. Jest 
to z jednej strony uczciwość, ale z dru­

giej wchodzą tu artykuły, niemające, 
nic wspólnego z uczciwością i dotrą 
wolą człowieka.

T-.k naprzykład uważano, że traci 
honor człowiek, którego uderzono po 
twarzy, chociażby do uderzenia nie 
dał żadnego powodu; traci honor czło­
wiek, któiego żona zdradzała, i czło­
wiek, zmaltretowany przez ludzi wyż­
szego stanowiska, i człowiek, który nie 
przyjął pojedynku, lub sam na pojedy­
nek: nie wyzwał, i człowiek, który, bę­
dąc w towarzystwie, okazał się w czem- 
kolwiekbądź niższym od innych. Je- 
dnem słowem, nie będąc bogatym, si­
nym i niezależnym, człowiek nigdy nie 
mógł obronić swego honoru, który we­
dług zasady bronionym być musiał. 
A  stąd wypływał szereg tragicznycn 
i komicznych nieporozumień, o których 
rozpisywać się można byłoby długo.

W sferze bezpośrednich wpływów na 
uformowanie się mego osobistego cha­
rakteru m,,szę zauważyć jeden rys, 
który przyniósł mi ogrom ną szkołę i z 
którym bardzo silnie musiałem wal­
czyć w ciągu całego mego życia. Był 
to rys, stanowiący integralną część szla­
checkiego bytu, była to ( hęć wybicia 
się ponad innych, wykazania siebie w 
świetle, jak można najlepszem, i odzna­

czenie się czemś szczególnem. Od tej 
pyszałkowatości szlacheckiej nie m o­
głem się uwolnić bardzo długo, nieje­
dnokrotnie doprowadzała mnie ora do 
samochwalczego łgarstwa, a gdy kłam­
stwo wypływało na wierzch, sprawiała 
mi dużo wstydu.

Takim był moralny niezbyt intere­
sujący dobytek, który wyniosłem z lat 
moich dziecinnych.

Po trzyletniej nauce pod kierunkiem 
mojej matki, przeszedłem pod kierunek 
guwernera, który uczył m ego towarzy­
sza Karola Cybulskiego i który w cią­
gu roku miał mnie przygotować do gi- 
mnazyum.

Był to człowiek młody i niegłupi, 
nie był atoli i sam zbyt wykształco­
nym, skończył bowiem zaledwie cztery 
klasy, a z piątej uwolniono go za jakiś 
zatarg z wmdzą.

Odrazu zmienił się cały cykl moich 
nauk. Musiałem się uczyć po rosyj­
sku, zaledwie przez pół rozumiejąc 
treść podręczników; a była to rosyjska 
gramatyka (W ostokowa), geografia (Ar­
senie yva), arytmetyka (nie pamiętam 
czyja), niemieckie słówka i książka 
Szleccra, coś w rodzaju teoryi historyi 
(książka, obowiązująca w gimnazyum, 
do którego miałem wstąpić).

Stosownie do zasad owoczesnej pe­
dagogii, nauczyciel nigdy mi nic nie 
tłómaczył, a tylko zakreślał w podręcz­
niku. . „od — do“ ... i oddawał książkę. 
I wówczas rozpoczynało się kucie nie­
zrozumiałego tekstu w nawpół zrozu­
miałym języku. Czasem pamięć odpo­
wiadała zadaniu, czasem jednakże bra­
kło je j sił, a wówczas nauczyciel stro­
fował mnie surowo za niewyuczoną le- 
kcyę, lub skarżył się na moje lenistwo 
matce, od której otrzymywałem porcyę 
klapsów.

Po roku takiej nauki guwerner w y ­
jechał, aby objąć inne miejsce, a po­
nieważ do chwili wstąpienia do gimna- 
zyum pozostawało mnie jeszcze około 
pół roku, więc oddano mnie na ten 
czas do Bonifacego Antonowicza, ma­
jącego powtarzać ze mną kurs nauk, 
który już przeszedłem i dopełniać ist­
niejące w tym względzie braki.

Tu nauka poszła zupełnie inaczej.
Bonifacy Antonowicz ograniczył się 

wykładem katechizmu i kazał mi pół 
godziny codziennie czytać głośno jakąś 
książkę łacińską (o ile pamięć mnie 
nie myli był to regulamin dla studen­
tów gettyngeńskiego uniwersytetu), inne 
zaś nauki były zostawione m o je j  do­
brej woli. Należy dodać, że z tej w ol­

ności korzystałem dość uczciwie, po-, 
wtarzajac to, czego uczyłem się da­
wniej i douczałem się rzeczy słabo za­
pamiętanych o wiele chętniej, aniżeli 
przedtem, w czasie nauKi przymuso­
wej.

Co się tyczy warunków życia, to zna­
lazłem tu pierwsze źródła rozwoju.

Gospodarz domu, w którym zamie­
szkałem, Otton Abramowicz, człowiek 
młody i nieżonaty, prowadził życie 
wolne i wesołe. Chociaż nie należał 
on do „bałagułów", lecz przyswoił so­
bie wiele zwyczajów i rysów „bałagul- 
stwa“ . Unikając etykietalnych wizyt i 
życia salonowego, Abramowicz przyj­
mował u siebie dużo szlacheckiej m ło­
dzieży, z którą spędzał czas na polo­
waniu, na strzelaniu do celu, grze b i­
lardowej i t, p. Ubierali się oni nie mo­
dnie, lecz z kozacka, pijaństwa tam nie 
było, w karty grywano rzadko, w ie­
czorami dwie lub trzy godziny czytano 
głośno, pozwalając i mnie przysłuchi­
wać się tej głośnej lekturze.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i W YD AW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

A Ą
P ołudn iow o-Zachodn ich  ko le i że lazn ych , podaje do w iadom ości ogólnej, że pozkład  jazd y  pociągów  p a sa że rsk ich , obow iązujący na pom ienionych  

ko le jach  obecn ie, pozostaje  bez zm ian  i na sezon letni 1909 roku  (od dnia 18-go kw ietnia) z  w yjątkiem  następujących  pocńągówi

£-ObO
£'ooa*
c i
źeaa
Z

'Ob£)
£"ooPi
2

STACYE

CZAS

>a.Ot>.tSJ T3O

!»
?oJSo31O

11

31
o
■SoFh

16

t>»
£on 1 2

£oJSo
31O

13

o £ 
CL-2

31

o
P-,

K ijów  . . .

F a s tó w . . .

Koziatyn 
Zdołbunów  .

O desa G łów na 

Rozdzielna .

Źm erynka

K alinów ka

Rów ne . .

Zdołbunów

Kuziatyn

F astów  . . 
K ijów  . .

G łuchow ce

B erdyczów

Zdołbunów

Kowne . . 
K ow el . .

Połonne.

K rzyw in

Sław uta

Krzyw in

w iecz. 
— 7.40
w ie cz.
9.05 9.15
w ie cz. 

11.22 11.47 
5.39'w noc.

w iecz. 
— ! 7.34
wieńcz. 
9.50i 10.43

i w iecz. 
-  j 10.06 
w  n ocy
1.02 i 1.12

;w noc. 
-  | 102 
w  niocy 
1.19 i 1.29) 

ralno 
7.01 7.21

£'Otf)
£'Ć3oPi
a
£Na
Z

£O
O

£'ObD
i CZAS

STACYE

32
: Zdołbunów

| B erdyczów  
j Koziatyn .

a>-aO

14

Lubitówka
I
| Rów ne . . 

Zdołbunów  

K oziatyn  .

ra
9.18

10.46

ra
7.02

po
1.35
po

2.18
6.27

no 
9.28 

rano
rano

6.41
no

7.17
poł.

1.55
poł.

2.38
w iecz .
po poł 

2.16 
poł. 

4.53

2.02 
po

4.48 i______
w iejcz.
8 59! 9.06
wieicz. 
9.28i 9.36

o .°  a  H
31

£  0 E-1 p,

*cn o 
Oh

c3_Q

caoo
Ph

EH §,

32

K orosteń

Olewsk

Sarny . . 

C zepow icze

Sarny . 
R ów ne .

Sarny . 

R ó w n e .

R a jgród  . 

Znauiionka

31

> fi. 5 *w £  fi E-1 p, 32
Bobrinskaja .

Sm iła . . .

Towarzystwa pomiędzy Odesą a Kaliszem, obecnie kursować będzie tylko pomiędzy

B iała Cerkiew  . 

F astów  . . .

po

w n 
12.03 
2.19
po 

12.30 
po 

3.59 
po 

4.37 
w  n 
12.19

poł.
2.38 

ocv  
1.18 

nocy
poł.
12.32 

poł.
4.14 

poł.
4.57

ocy

rfofeo_cS*
"oO
Pi
a
ŹN&
Z

-o
bC
£*0oPi

STAGYE

ra
6.43

ra
11.07

no
7.24 

no 
11.49

po

w
12.42

12.55

poł.
3.51 

nocy  
12.46 

w iecz.
ll.« 0 

w noc.

2.09
ra

11.07

1.25

939

ra
7.25

rano
11.05

po poł
no

II .09

popoł.
rano

8 .10

rano
rano

7.10
no 

7.34

>>
5=oJSo31O

o
Ol,
>a>

O
_Q-j_

£o,0o

fe-fi 
EH 1

Eh o

o
a-

10
K oziatyn  . .

Chrystynów ka' 
Humań . . .

Koziatyn . .

C hrystynów ka 
Humań . . .

Humań . . .

C hrystynów ka 
K oziatyn . .

Humań . . .

C hrystynów ka 
K oziatyn . .

Hum ań . . 
C hrystynów ka

C hrystynów ka 
Humań . . .

W apniarka .

C hrystynów ka 
Cw ietkow o .

CZAS

w

ra
7.00
8.02
po

w ie
10.52
11.55

a,T3o

ra

ra
7.02
1.41
wie

w ie
11.21
Je37

po

2.16

nocy
12.40 

no
7.29

rano
poł.

4.15
cz.

11.22
w iecz.
no

P.24
no

7.40 
popoł. 
cz.

10.43
cz.

11.41 
w noc 
poł.

1.37 
popoł.

rf-ofec
S’3- oPi
d
*NtS
fe

po

4.1S

O
Es

_EH_
£oE-i

Udesą

W apniarka  .

C hrystynów ka 
Cw ietkow o .

Z łctopol

po
1.55
,.27
w ie

w iecz.
l.06
8.0O

po

w ie
6 .2 1
7.00

poł.
3.43 

popoł. 
no

9.12 
poł.

2.31 
w iecz.
cz.

7.00 
w noc 

12 00 
rano
poł. 

5.51
cz.

6.31
w iecz

O

O
CL,

£'Obfi
£ooPi

STAGYE

o
Oh

WO
CEO

e2 °

C w ietkow o

Sygnajów ka
Złotoool

C w ietkow o .

C hrystynów ka 
W an ni arka .

Cw ietkow o .

C hrystynów ka 
W apniarka .

D em ków ka
T rostian iec

D em ków ka
Trostianiec

Trostianiec
D em ków ka

T rostianiec
D em ków ka

CZAS

CS

ra

ra 
10.05 
lj 10 

ra

po
3.26
916

o>
—O

no 
9.4o

no 
10.20 

rano

wi
ra

6.30
11.25

wi

8.48
ra

11.08
ra

10.00
wi

7.30

no 
10.09 

poł.
4.20

w iecz
ecz.

10.25 
no 

7.20 
rano 
ecz.

5.51 
w iecz. 
no 

10 40 
rano 
no

9.23 
rano

£-ofeceS-
■ HOo
Pi
a
*N03
Z

&'O
.1oo
Pi

STACYE

CZAS

a>-oO

ecz.
6.53 

w iecz.

£oEh

11

K uczurgan

B endery  .

K iszyn iów  
U n g e n i. .

w  n 
3.22 
w  n 
5.06 

ra 
7.30 

11.57

o
CL,

OO-,

OEh

£OEh

12

21
8

B ykow iec
Ungeni

P yrlica  . . 
S traszeny

U n g e n i. .

K iszyniów

B endery . 
Rozdzielna

K ijów  

Fastów  . . 

U stynów ka

po
12.44
2.52

ocv  
3.27 

ocy  
5.36

no 
8.08 

rano

po
2.30

po
4.42

po

wi 
10.02 
w n 
12.39 
3.36

po

7.02
wi

7.35

poł.
12.48

p o p o ł
poł.

2.33 
poł 

4.44]
poł.

5.53| 
ecz.

10.44 
ocy 

1.09 
w noc
poł. 

5.06 
wiiecz. 

7.12 
ecz. 

7.38

U W AG Ii 1) Pomiędzy Kijowom a Humaniem od wyżej pomienionej daty wpro­
wadzoną zostanie bezpośrednia komnnikacya pociągów: Hs 11/10 odchodzi z Kijowa o g. 7 
m. 40 wieczorem, przychodzi do Humania o g. 8-ej m, 02 rano; 9/12 odchodzi z Huma­
nia o g. 10 m. 13 wiecz.— przychodzi do Kijowa o g. lo  m. 46 rano; .Nś 3/4 odchodzi z K i­
jowa g. 9 m. 15 rano--przychodzi do Humania g. U m. 55 wieczorom i 3/4 odchodzi 
z Humania o g. 6 m. 24 rano— przychodzi do Kijowa o g. 9 m. 00 wieczorem. Pierwszy 
pociąg komunikacyi bazpośredniej odejdzie z Kijowa dnia 17 Kwietnia o g. 7 m. 40 wie­
czorem. Dawniejsza komunikacya pomiędzy Keowem a Humań,em Jv° 5 i 6 zostaje znie­
sioną. %) Pomiędzy Kijowem a Kaliszom przy kuryorach 9 i 10 kursować będzie wa- 
gon--mikst I/II klasy Towarzystwa międzynarodowego wagonów sypialnych oraz wagon II 
klasy Południowo-Zachodnich kolei żelaznych, zaś wagon I klasy' Południowo-Zachodnich 
kol u żelaznych kursować będzie tylko pomiędzy Kijowom a Warszawą. 3) Kursujący po­
przednio przy kuryerach iNsAś 9 i 10 sypialny wagon—mikst I/II klasy Międzynarodowego

S ygna jów k a  .
Cw ietkow o .

a Warszawą. 4. Pomiędzy Kijowem a Wołoceyskami przestaje'kursować wagon sypialny' Międzynarodowego Towarzystwa'.

p 0 l D -o  pow ażna, w łada ją ca  niem ieckim , 
x  poszukuje m iejsca do dzieci, m o­
że na w yjazd . M ała W łodzim ierska Nr 43 
m. 11. 5 -  11637—2

N n i l 0 7 U P i o l b a  znająca ję z y k i fia n cu - 
i i a u i  t y i i i C I K a  ski z konw ersacyą, n ie­
m iecki poszuk u je  m ie jsca  sta łego  lub na ’ a- 
to. P irogow ska 3 m  1, od lT-ej do 1-ej dla 
K. G.___________  3—11718—2

Duży (Sala)
Ładny pokój, z elektrycznością , balkonem  i 
w ygodam i, oddaje się tylko solidnem u loka­
torowi. K ościelna Nr. 9 m. 4. 3-116/9-2

Sklepy i mieszkania Prorezna 13 i
Hi 24. 1 5 -1 1 6 3 0 -4

r i n  u / u n o i o n i a  od 15 kw ietn ia 6 po- 
U U  W j l I c t J ę b I d  koi b. ładnych, w sze l­
kie w ygody . W iad. u szw a jcara  Fundukle- 
jo w sk a  19. 5— 11608— 5

Helena Piotrowska
daje lekcye śpiewu w edłu g  słynnej 

m etody sw oje j nauczycielk i

Viardot-Garcia.
Troicki Zaułek 5 m. 3, od. godz. 1-ej do 3-ej.

9-11612-6

10 szt. pocztów ek z fotogr. I rb>
1'Otografia „N1KE“ K reszczatik  39, wprost 
Funduklejow skiej, Del-etage. „-1666-51

iś» *Ai* >A» - V - * - A -a.-* -

S A N A T O R Y U M  D L A  C H O R Ó B  W E W N Ę T R Z N Y C H
pod klinicznym kierownictwem

Doc. Dr. NI. Frankego
W RAZ

z Zakładem fizyko- hydro- terapeutycznym
pod kierownictwem

Dr. J. Woytkowskiego
(Dawny zakład KISIELKI, ol. KĄPIELKA1.8).

Do sanatoryum  przyjm u je  się w  colach  leczn iczych  i dyagn ostyczn ych  osoby, dotknięte schorzeniam i przew odu  pokar­
m ow ego, (żołądka i je lit), narządu krążenia (s e rća  i naczyń obw odow ych ), nerek, chorobam i krw i (n iedok rw istośćp ierw szo- 
i w tórorządna, białaczka praw dziw a i w rzekom a i t  d.) i przem iana m ateryi (d iabetes, m eilitus i insipidus, skaza m ocza­

nowa, o iy łość , oxaluria, phosphaturia i t. d.).
Do zakładu fizyk o- hydro- terapeutycznego (w odoleczn iczego) p rócz  tego przy jm u je  się ch orych  dotkniętych  prze- 

dew szystk iem  chorobam i n erw ow em i fu nkcyrna ln em i (neurasten ia, h isteria , h ypochondria , n erw iec, urazow e i t. d.).
Nie przyjm uje się bezw zględn ie  osob z gruźlicą , chorobam i zakaźnem i i u m ysłow em i.
W  zakładzie urządzono w ed łu g  n ow oczesn ych  w ym ogów  laboraturyum , tak m ikroskopow e, ja k  i chem iczne dla 

badań m oczu, krwi, treści żołądkow ej i je litow e j, celem  dokładnej kontroli przem ian y  m ateryi u ch orych , p rzebyw ających  
w zakładzie.

Kuchnia dyetetyczna pod ścis łą  kontrolą lekarza zakładow ego.
Leczenie stosow ane będzie środkam i, w edle najnow szych  sp osobów  leczn iczych , p rzy jętych  w chorobach  w e­

w nętrznych , w zględn ie  zasady  ścis łe j d y e te b k i naukow ej i terapii fizykalnej.
P rócz urządzeń do zw yk łych  za b iegów  w od o leczn iczy ch , zakład posiada k ąrie le  leczn icze w anienne i to: m ine­

ralne, gazow e z C '.2 lub O. (m usu jące kąpiele Sorassona tz. ózetbiider), m ułow e, dalej kąpiele elektryczne, św ietlne i C7te; 
rukomorow'e, kąpiele" p arow e i suchem  pow ietrzem , aparaty elektryczne do m asażu i w ibracyi, urządzenie do gim nastyki 
leczn iczej i t. d.

P rócz tego, do zakładu fizyk o- hydro- terapeutycznego, pod k ierow n ictw em  Dr. J. W oytk ow sk iego , przy jm u je  się 
chorych , ch cących  się leczyć sp osobem  Dr. Lahm ana (dyeta, kąpiele słoneczne, pow ietrzne i t. d.).

Z urządzeń zakładu fizyko- hydro- terapeutycznego (hydropatyi, kąpieli elektrycznych , św ietlnych, m asażu, g i­
m nastyki', korzystać m ogą rów nież chorzy  przychodni, w edług w skazów ek i pod op ieką kierow nika tegoż zakładu, i 
W oytkow skiego.

Zakład przy jm u je chorych  na pobyt, począ w szy  od dnia 1 majr. b. r.
Na żądanie w ysy ła  Zarząd prospekt, u bjaśn ia jący  o w arunkach przy jęcia , kosztach  leczen ia  i pobytu  w’ Sanatoryum .

!! NAJWIĘKSZE!!
odkrycie naukow e n aszych  czasów ! Życie  
duchow e po śm ierci je s t  dośw iadczaln ie udo­
w odnione, ja k  stw ierdza w  św ietnym  w y­
kładzie Dr. Broferio, prof. Uniw. w M edyo- 
lanin: „Czy będziemy żyli po śm ierci?”. 
D aje odpow iedź na tę najw iększą zagadkę! 
Cena 35 kop. Do nabycia  u Leona Idzikow ­
skiego w  K ijow ie  oraz w  innych  k sięgar­
niach. Skład główmy: Gebethner i w o lf f  
w  W arszaw ie, N ow osienna IM 9. 5-11604-5

6 pokoi z w szelkiem i w y­
godam i obok no­
w ego  kościoła , 
okna i La kościół 

i ulicę. W ielka W asilkow ska Ns 77.
2-11743-1

Polska pracownia strojów
dam skich. M ichałowski zaułek 35— 1.

„-11741-d

2 pokoje
j W idz. 3—5 pp.

z osob. w ejść, przyzw  
um ebl. z elektr. ośw ietl 
dla solid. stał. lokator 
W . P odw alna 33 m. 12 

3 -1 1 7 4 5 -1

I

Doc. Dr. IW. Franke
Lwów, ul. W ałowa I. 29 I p.

Telefon 1124.

Dr. J. Woytkowski
Lwów, S an a io ryu m  „ K is e lk i11.

Telefon 932. 8 -1 1 7 0 5 -

NOWOŚCI B ELETR Y STY C ZN E ,|
w  k s ię g a r n i LEONA IDZIKOWSKIEGO w  K ijo w ie ,

N a i i P 7 v n i o l i # a  zna J^z - m uz- Prosi 0 n d U L r  j h l c I K d  lekcye tu lub na w ieś
i za małą pensyę. Kijów', P oste-restante M. K.

' j  2 — 11737— 1

k l a i l 0 7  l 's z tał. w  Paryżu, muz. szuka 
I l i a l l , - 4 .  jak . kol. zaj. Cen przyst. Od 6—8 
i św . do 12 g. PI. Chm iel. 5 —49, Besarabka.
i 9-11 7J.R-1

Gam aston. Białe róże i inne 
now ele

Germon J. W  gospodzie  pod 
trzem a zoójam i 

Gruszecki A. K olejarze. P o ­
w ieść w spółczesna .

— Sw iatłodaw cy.
Jeleńska E. K obieto, puchu 

m arny... pow ieść 
IHiciński T. w  m rokach z ło ­

tego pałacu czyli B azylissa  
T eofanu . T ragedya  

Mirbeau O. Ogród udręczeń 
M niszek H. T rędow ata. P ow ieść 

na tle żvcia a ry stok ra cy i2 -y  
Nałkowska Kj gier Z. K otecz- 

ka czyli białe tulipany

1.50

1.60

1.60
1.20

1.60

2.50 
1.—

2.50 

- . 8 0

Reymont W. S. Chłopi, pow .
w spółcz. cz. IV. Lato 

Św iderska A. Trudno inaczej... 
P ow ieść

Szam ota I* Orły. Fragm enty 
z życia z przedm ow ą Ce­
cylii W alew skiej 

Tokarze wskiego Szymona 
Pamiętniki z więzień, 
robót ciężk ich  i w ygnania 
cz. I. Si dm lat katorgi 
cz. II. C iern istym  szlakiem  

Żerom ski Si D um a o H etm a­
nie, wyd. III z ilustracyam i 
Okunia

Żm ijew ska E. Dola. P ow ieść

1.50

-.80 M  

1.20 Wi
i .—
1.20

2 .
1.60

KATALOGI DARMO i OPŁATNIE.

K oresp on d en t-rach m istp z
postu ku je  posady  zaraz, m oże za jąć m ie j­
sce  kontrolera, kasyera, k a n ce lis t j, p isarza 
etc. P osiada w iedzę i dośw iadczen ie  w  pra­
cy  biurow ej, św iadectw a dobre. Oferty w  l i ­
stach  rekom endow anych . Adres p. Zińków 
gub. podoi. w. M iehałopol, W incentem u Bur- 
rak, dom  organisteryi. 5—11747— 1

Seminarzystka "i
kuje lekcyi za skrom ne w yn agrod zen ie  na 
w yjazd . Ł askaw e zg łoszen ia  pod adresem  
Bednarz, Źm erynka (E. W .). 2-11740-1

Za pozw ol. W ydziału  Lekar.
Gabinet POPOWEJ „-11727-1

Francuz, m a- rp ,,,. w anny parów , e- 
sażu, gim nast. I  W K r o y  lektr. kosm et. ra- 
pod kier. lekarza 1 J dyk. lecz. zmaraz.
krost., plam ., pieg., czarn. p lam  osp. 
lecz. z gw a ra n cyą  w ed łu g  n a jn ow szego  sy ­
stem u profesora  Archam beau w  Paryżu. 
Manicure przy  pom . odżyw , korzeni, na­
daw. koloru w łos. bez farby , usu nięcie  w łos.

z tw arzy, w zm óc, korzeni w łos. 
Irynińska 5 m. 16, od 10—I i od 4 —6.

>ÓC

4— 11235—4

Jarmark Ogólno - Krajowy
i NA B

I N W E N T A R Z  Ż Y W Y
w połączeniu z Wystawą i premiowaniem

urządzony staraniem  W ydzia łu  H odow lanego przy Centralnem  T ow arzystw ie  R U - ^ §  
niczem , odbędzie się w W arszaw ie  p rzy  u licy  A gryk o la  w  dniach: o, 7, 6 \ 9 żĘa 
m aja 1909 r. Na sprzedaż będą: kor.ie," bydło rogate, ow ce, trzoda ch lew n a i drób. C>Q

Z głoszen ia  na jarm ark  i w ystaw ę przyjm ują :

Cen tra ln e  Tow arzystw o  R oln icze , ul. Eryw artska 16. 
Tow arzystw o  W yścigów  Konnych. Zw iązk i Hodow lane  

oraz Tow arzystw a  R oln icze .

8̂882188888̂

Zarząd Gimnazyum Jen, Chrzanowskiego w Warszawie
OGŁASZA:

1) P rzy jm u je  się uczn iów  na rok p rzyszły  do w szystk ich  km s na m ocy  egzam i­
nów  lub też odpow iedn ich  św iadectw  in nych  szkół K andydaci do kl VU f pod lega ją  
w szy scy  egzam in ow i bez w zględu  na św iadectw a. D o k lasy  podw stępnej oddaw ać m o­
żna ch łop ców  w  w ieku od lat 7 do 9 b nz egzam inów .

2) Opłata za naukę w y ro s i w  kl. podw stępnej rb. 30, w stępnej 10, p ierw szej 50, 
drugiej 60, w trzeciej i w yższy ch  po rb. 75 półrocznie.

3) E gzam in y sk ładać m ożna w  term inie w iosen n ym , p ocząw szy  od 21 m aja, lub 
też je s ien n y m  od 1 w rześnia . B liższych  objaśn ień  udziela  k an celarya  szkoły  (Smol­
na 30).

4) Podania i dow ody przy jm u je k ancelarya codziennie od 10-ej do 3-ej. Tam że 
rozkład egzam inów . 2—11732— 1̂

P rzyjm uje zlecen ia  i p rzed staw icie l 
stwL “ óżnych  firm  na kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  g o ­

spodarstw  a w iejskiego. 
K upno-sprzedaż, p a rc d a c y a  i w yd zier­
żaw ianie m ajątków , dom ów, w illi, fa ­
bryk, m łynów ' i t. d. Lokata kapita­

łów  pou zastaw  n ieruchom ości. 
K i j ó w ,  K p e s z c z a t i k  4 5  m .  1 6 .  Telefonu Nr 1562. „-10591-33

Ojców
Kuchnia Lahmanowska.

gub.
K ielecka  Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
pod k ierunkiem  D-ra Koatlowakiego. _ O twarty od 1 kw ietnia 
do 1 listopada. Bliższych in form acyi udzieli D yrek cya  w  O jcowie.

Kanc. -tTow. H ygien icznego, Krakom Kie-P rzedm ie-W  W arszaw ie  _____
ście  66, oraz B iuro Zaleskiego, Al. Jerozolim sk ie  39. 21-11404-5

B ftG P .W .Z Ł O T .M E D fiL Ł M  w P f t a Y Ż l l .  _

Handlowe Pośrednictwo

Rutynowana ^ S w y
Eosady. Łaskaw e o ferty  dla „K a syerk i” 

'ziennik K ijow ski. 3—01662— 3

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę i og łoszen ia  do

„Dziennika Kijowskiego"
pizy jm u ia :

p. Prusinowska (Sk ład  fotograficzny) 
i „Księgarnia P o lska " p. Wysockiej.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


